
Rok 1871. Kraków, niedziela 15 stycznia Nr. 12.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Num er pojedyńoay w Krakowie Lwowie kosztuje 10 centów.

Przed.płs.t0' wynosi:
rocznie

W  K rakow ie.........................  20 złr.
W  Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
W  Prasach  i Niemczeoh . 16 tal. 
W e Francji i A n g lji. . . .  .108 frank. 
W B e lg ji, W łoszech i

Ś zw ajea rji................  80 frank.

kw artalnie
5 złr. —
6  *  -

4 tal. 5 sgr.
27 frank- —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

— 20 frank. — ^ franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjaekie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, u lica M ikołajska 1. 436- 
E k s p e d y c j a  miejscowa w adm inistracji „K raju“, u lica M ikołajska. 

Listy niefrankowane nie przyjm ują się. R eklam acje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 d n i . '  Reko 
pisma nadsyłane R edakcji nie zwracają zie i niszczone hądą.

Cena Ogłoszeni (inter atów).
Pierwsze um ieszczenie .............................................................................  8 centów
Każde następne um ieszczenie................................................................ 5 „
Stempel od każdorazowego u m ieszczen ia .......................................  30

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „K R A J“ , oraz 
n iió j wymienione a jen ^e .

AJencde prziyjmujące przedpłatę. W Krakowie :  Skład papieru Ż. J . W ywiałkowskiego, M. D w orski; księgarnia J . Czecha i handel W ierzuchowskiego. We Lwowie.:  Księgarnia Karola Wilda, księgarnia Gubrynowicaa i Szmidta.

W  M. D w .ir.k i, -  W .  X . W O X W - = K .iS „ „ i ,  W ild ., 1 ~
wie - K sie^irnia^G azdy- Poznaniu: A dm inistracja D ziennika Poznańskiego. -  W Wiedniu :  H aasenstem  & Vogler, Neuer M arkt Nr. 11. -  Oppelik W ollzeile Nr. 22. -  W Berlinie, W
S  M u n ^ rW m d e n m a c h e rg a s s e ,  3. - W Hamburgu, Frankiurcio nad Berlinie, Lipaku, Bazylei, Ztkrioixxx, St. Gallon, O-eaxowi® i u H aasenstem a L  Voglera. -  W 3-®.-
r y a e t a  : K sięgarnia W ładysław a M ickiewicza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty na KRAJ na r. 1871.

Z przesyłką pocztową:
r o c z n ie ........................ 24 złr.
p ó łr o c z n ie ................. 12 złr.
k w arta ln ie ..............  6 złr.
m iesięcznie..............  2 złr. 25 c.

Bez przesyłki pocztowej w miejscu:
rocznie . . . ................. 20 złr.
p ó łro c zn ie .....................10 złr.
kw arta ln ie..................  5 złr.
m iesięcznie..................  2 złr.

Ajencje, u których zagranicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

| | g | f  Pieniądze prenumeracyjne najtaniój i najdogodniej przesyłać 
można za przekazem pocztowym, gdyż opłata do 10 złr. wynosi tylko 
5  centów, a do 50 złr. l O  centów.

Kraków 14 stycznia.
Każdemir kto o byt Austrji choć 

najmnićj dba, kto w  istnieniu pań­
stwa tego najmniejszy ma interes: 
zachowanie się Austrji podczas obe- 
cnój wojny musiało dać dużo do 
myślenia. Burza, która tym razem 
przeszła i dziś jeszcze się sroży nad 
Europą, wzięła od samego początku 
kierunek od którego Austrja bezpo­
średnio nie miała się niczego oba­
wiać. Huragan pruski tym razem 
wziął kierunek zachodni. Zniszczył 
on i niszczy jeszcze Francję — tym 
razem Austrję zostawił na boku. Ale 
każdemu, komu na istnieniu Au­
strji zależy, musi się nasunąć pyta­
nie czy Austrja, która tym razem  
szczęśliwie uszła niebezpieczeństwa, 
gdyby j ą dzisiaj spotkał los Francji, 
byłaby w  stanie stawiać opór najaz­
dowi podobnemu, czy ze strony 
Prus, czy Moskwy?

Po tern, co w  delegacjach wspól­
nych onegdaj wypowiadali ministro­
wie, eksministrowie i kandydaci na 
ministrów —  po tern wszystkiem nie­
stety przeciwny trzeba wydać sąd. 
Najmniejsza burza z e w n ę t r z n a  
zmiotłaby dziś sztuczny ten orga­
nizm państwowy z powierzchni po­
litycznego świata; wyrwałaby Au­
strję z poczetu państw europejskich.

Ale zarazem z tym pewnikiem dru­
gi jeszcze musiał się nasunąć każde­
mu śledzącemu uważnie przebieg 
spraw austrjackich.

Warunki życia Austjri są tak od- 
■**ębne i w y ją tk o w e , że ona nie może 
tak jak inne państwa szukać ratunku 
i ocalenia swego li tylko w  przy- 
nńerzach zewnętrznych i w  sile woj­
ska swego, ale musi ich szukać w  
Wzmocnieniu naturalnych swych pod­
staw narodowych i krajowych.

Nigdy wojsko austrjaekie nie może 
i nie będzie mogło być przejętem 
tym jednolitym duchem narodowym, 
który jedynie wiedzie liczne masy 
do zwycięztw i tryumfów; ani nigdy 
też z e w n ę trz n a  p o l i ty k a  a u s tr ja c k a  
uie może na sztandar s w ó j w y p is a ć  
żadnej wielkiej narodowej idei, która

P A M I Ę T N I K I

S t a n i s ł a w a  Augusta
PONIATOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

m ckiego wowcZas wo, J k t(;rego zwią- 
go . hetnn poi. k °r., F  p onia.
zek m ałżeński z m łod3Z|  
towskiego fam ilja nabrała  now g 
czenia i b lasku : „Aj,,tripoo

nBranicki, jedyny  potom ek s a  ̂y’ 
domu, b y ł bogaty  i um iał używać - &
m ajątku w tak i sposób, iż słusznie u  ̂
dzn za pana p 0iskiego owych czasów, 
którego ą om j  aŚELiał  największym^ F zc" 
pycbem  i gustem. W  m łodości swojej był 
w spoln^m tu w szystkich uciech Augusta II- 
W  latach, kiedy się sejm y odbyw ały w 

K r ó l  to .n  i a im  A i i r r n e f  TTI

wewnętrzną prawdą swą mogłaby 
przeważyć szalę na korzyść Austrji; 
z takich widoków, jakie mieć mogą 
inne państwa, Austrja na zawsze re­
zygnować musi.

Natomiast Austrja szukać może 
gwarancji prwodzenia i ocalenia sw e­
go, jedynie w ustaleniu wewnętrz­
nych stosunków swych; w silnej na 
naturalnych podstawach narodowych 
spoczywającej organizacji wszystkich 
sił i żywiołów swych ludowych.

W  tym celu przedewszystkiem rząd 
starać się winien o zamknięcie raz 
na zawsze epoki wiecznych prowi- 
zorjów i przesileń i pogodzenie się 
z prawnopolitycznemi i narodowemi 
opozycjami w krajach i prowincjach.

Więcej jak kiedykolwiek wymaga 
tego dzisiaj sytuacja zewnętrzna, kry­
jąca w  sobie niedalekie groźne dla 
Austrji niebezpieczeństwa. Dzisiaj 
jeszcze czas; jeżeli drogie przemija­
jące chwilo gobinot w i e d e ń s k i  zami­
nuje w  gnuśnej bezczynności na w e­
wnątrz; jeżeli zamiast szukać soju­
szu z ludami swemi rząd będzie się 
łudził sojuszem z gabinetami i mo­
carstwami, które na zgubę jego czy- 
chają— chwila korzystna wnet może 
przeminąć, a najbliższe przesilenie 
w Austrji, będzie już tylko przesi­
leniem między życiem a śmiercią, 
najnowsza spółka polityczna^ eus - 
Bismark, zakończy się ostatmem ban­
kructwem politycznem, poprzedzo- 
nem bankructwem finansowem.

Dodatek do Czerwonej księgi.
(Ciąg dalszy.)

Hr. Beust do c. k. ajentów dyplomatycznych 
w Bukareszcie i  Belgradzie.

W iedeń 23 listopada 1870.
(D okończenie).

Postąpienie rządu rossyjskiego, jak  to 
wykładam w depeszy nr. 2 do Peters­
burga, może bardzo łatwo doprowadzić 
do wzbudzającego obawy^ wzburzenia u- 
mysłów w krajach bezpośrednio lub po­
średnio należących do państwa tureckie­
go i może tam wzniecic złudzenie, jak o ­
by przez traktaty  zaprowadzone na W scho­
dzie porządek rzeczy przestał już istnieć. 
Nie przypuszczamy wprawdzie, aby rząd 
książęcy, który dał tyła dowodów prze­

te że nie wdał się był dotąd w żadną 
sprawę trudna i nie ściągnął na siebie
nienawiści żadnćj z d w ó c h  głównych nie­
przyjaznych sobie frakcji, które wtencz 
dzieliły Polskę. Był obecnie wojewodą 
krakowskim i hetmanem polnym koron­
nym, a zdawał się obiecywać, iż z upo­
dobania i nawet przez miłość własną bę­
dzie pracował nad polepszeniem stanu 
armji a więc i państw a, jak  skoro osię- 
gnie wielką bu ław ę, k tóra po 0śmdzie- 
sięcioletmm Potockim zapewne rychło za- 
wakować musiała, a którćj on (Branicki) 
posiadający łaskę dworu, zdawał śie bvć 
r>ownv to bvło oow odein. J.

yw ali w  D iaiym  
c k ie g o , i podejm o- 
lym  sw ym  dworem  
3Pychem  i świetno- 
a® w  B iałym stoku  i 

swem i stanow ią  
|,ego gustu , którem i 

' ° c>aź m ałeco  wzro-
n°Wność pana; 

h i m p o -
dodatku jeszcze i

zorności i siły, mógł się dać porwać przez 
błędne zrozumienie chwili od kroków, 
któreby ściągnęły na kraj niedające się 
nawet przewidzieć nieszczęścia. W  każ­
dym razie byłoby wielce poźądanóm, 
abyś W . P. utwierdził tamtejszych kiero­
wników rządu w jedynie prawdziwćm 
rozumieniu położenia rzeczy i nie pozo­
stawił żadnćj wątpliwości, źe my — ja ­
kiekolwiek stanowisko uznalibyśmy na­
wet za właściwe do zajęcia po porozu­
mieniu się z resztą mocarstw co do spe-
cjalzycb pysań podniesionych przez Ros- 
sję — w każdym razie jesteśmy zdecy­
dowani nie dozwolić na naruszenie zasad, 
jakie zostały przyjęte w traktatach euro­
pejskich z lat 1856 i 1858 i w następnych 
postanowieniach konferencyjnych, odno­
szących się do politycznój _ ogzystencji 
krajów dolnego Dunaju i źe jesteśm y go­
towi w razie potrzeby do utrzymania 
tych zasad użyć całój potęgi monarchji.

Przez to postanowienie będą najlepićj 
zabezpieczone i poparte, według najsil­
niejszego naszego przekonania, najisto­
tniejsze i, najżywotniejsze interesa tych 
krajów. Światli politycy w Bukareszcie 
(w Belgradzie) dawno już uznali, źe te 
zasady nie dadzą się zastąpić przez ża­
dne inne urządzenia i źe one tylko gwa­
rantują ich ojczyźnie możność nieulega- 
jącego przeszkodom wewnętrznego roz­
woju, przy zupełnćm zapewnieniu od 
wszelkiego niebezpieczeństwa.

Niech mężowie s tan u , którym  są po­
wierzone losy księztwa, uprzytomnią so­
bie znakomity postęp sprowadzony przez 
opiekę nad istniejącćm prawem, a nabę­
dą przekonania, źe rząd austro-węgierski 
jak  dotychczas, tak  i nadal nie zaniedba 
żadnćj okoliczności przemawiania za słu- 
sznemi żądaniami. Jeśli w położeniu rze­
czy sprowadzonćm przez wystąpienie Ros- 
sji, w jakićmjutrzymanie pokoju na W scho­
dzie głównie zawisło od zachowania się 
rządów państw dolnego D unaju, rządy
t j ^ o l a  l k b l^ Z i l  Vr ■Dcvu.fckj^i u o m i u i u m

życzliwości, jak ą  dla ich krajów'jesteśmy 
przejęci, wówczas lepićj niewątpliwie u- 
słuźą prawdziwemu dobru swćj ojczyzny, 
aniżeli gdyby spokojny przez prawo na­
rodów osłonięty rozwój poświęcili zaśle­
pieniu w mniemaną narodową wielkość.

Polecając W . P. użycie niniejszych u- 
wag za wytyczną w swoich rozmowach, 
nie wątpię, źe podczas przebiegu tak nie- 
spodziewanćj kryzys, z podwojoną gorli­
wością będziesz pan czuwał nad dokła- 
dnem zawiadamianem c. i kr. gabinetu 
o wszystkich spostrzeżeniach, j a k i e  w 
pańskim zakresie działania dadzą się po­
czynić.

Przyjm W . P. i t. d.

Hr. Beust do hr. Chotka w Petersburgu.

W ie d e ń  2 stycznia 1871 r.

170) Z wielkićm zajęciem przyjąłem 
do wiadomości zakomunikowaną mi przez 
w. e. rozmowę z jedną wysoko położoną 
osobą. W prawdzie nie mam z tego po­
wodu nic specjalnego do powierzenia w. 
e., przecież nie mogę pozostawić zupełnie 
bez odpowiedzi jednćj uwagi, gdyż ta­
kowa prędzćj późnićj może być przed 
w. e. podniesiona, także z innćj strony.

Osoba, która z panem mówiła, wyra­
ziła się mianowicie, że ze strony rossyj- 
skićj najmnićj spodziewauo się znaleść 
oporu w sprawie czarnomorskić od Au­
strji, gdyż ostatnia podczas wojny krym- 
skićj nie walczyła z Rossją. Argument, 
źe częściowe wypowiedzenie traktatu pa­

ryskiego należało nam przyjąć milcząco, 
gdyż nie braliśmy czynnego udziału w 
wojnie, k tóra właśnie przez pomieniony 
traktat zakończoną została, może oślepić 
chwilowo pewną oryginalnością, nie wy­
trzymuje przacież krytyki przy bliźszćm 
wyjaśnieniu.

W edług zwykłych pojęć należałoby 
raczćj mniemać, że rząd j .  c, i kr. Mo­
ści zasłużył sobie na wdzięczność ze stro­
ny Rossji, przez trzymanie się zdała od 
wojny 1854 i 1855 roku, aniżeli się mo­
żna było spodziewać, że ze wstrzymania 
się wyprowadzone będzie następne ogra­
niczenie wolności jego sądu i zachowania 
się, lub że uczyniony mu będzie zarzut 
niekonsekwencji, z powodu mniemanćj 
sprzeczności ówczesnego i teraźniejszego 
jego stanowiska.

Nietylko wątpliwości międzynarodowe 
musiały wzbudzić nasze obawy przeciw 
postępieniu Rossji, ale również ich ma- 
teijalny przedmiot nie mógł pozostać dla 
nas obojętnym. Pomijając oba państwa 
nadbrzeżne, żadne inne państwo nie może 
być bliźćj dotknięte sprawą czarnomos- 
ską jak Austro-W ęgry. Naturalny prąd 
naszćj produkcji i handlu, kierunek na- 
szćj największćj rzeki, znaczny bardzo 
na tćm morzu ruch naszych statków, na­
kazują nam zwracać uwagę na powyższą 
kwestję i podobnie jak  w r. 1856 bra­
liśmy udział w jćj rozbiorze i zała­
twieniu, nie możemy teraz również po­
zwolić, aby ówczesne postanowienia zo­
stały obalone lub zmienione przez jedno 
państwo, bez naszego i pozostałych kon­
trahentów współdziałania.

Ta rozmowa daje mi przytćm spo­
sób powrócenia do pewnego zdania, 
wtrąconego już do drugićj depeszy ros- 
syjskićj z 31 października, którćj całą 
osnowę dopiero potćm z dzienników po­
znałem.

Wzmiankowano w tćj depeszy o bez­
skuteczności polityki austrjackićj w cza- 
oitj w o jn y  Ł a y m o l t i i j ,  K tó r a  n ie  o s ł a b ia ­
jąc  stanowczo potęgi rossyjskićj, rzuciła 
ziarno głębokiego rozdrażnienia pomię­
dzy oba państwa.

Cokolwiek można sądzić o działalności 
hr. Buol w tej epoce, jednćj rzeczy nie 
można dość stanowczo twierdzić, miano 
wicie, źe nic niema bezzasadniejszego, 
jak  w Rossji dotychczas obiegające oskar 
źenie, iż ówczesne postępowanie Austrji 
nosi na sobie cecbę nieprzyjaźni i nie­
wdzięczności dla sąsiedniego cesarstwa. 
D a le k ić m  było od w id o k ó w  naszego ga­
binetu d ą ż y ć  do  upokorzenia Rossji, a lb o  
do n a ru s z e n ia  p rz y n a le ż n e g o  jd i  stano­
wiska w świecie. Gdyby taki był zamiar 
tutejszego rządu, być może bez wielkich 
trudów dałby się on wówczas wykonać.

i i i  W i t a  m ' ]
a

dla zachowania przyjętego przez się sta­
nowiska. Nieustannie wzywana przez pań­
stwa zachodnie do czynnego współudzia­
łu, dała poznać z jednćj strony pewną 
stałość charakteru, z drugićj daleko po- 
senięty szacunek tradycjonalnych sym- 
patji dla dworu rossyjskiego, gdy do sa­
mego końca uniknęła jawnego zerwania. 
Moźnaby wprost utrzymywać, że nie nie­
wdzięczność, ile raczćj zawielka obawa 
„niewdzięczności14 da się zarzucić ówcze­
snemu zachowaniu się gabinetu wiedeń­
skiego, przez co skłonił się on do przy 
jęcia polityki, która obok niezadowolenia 
stron wojujących, przyniosła niekorzyści 
stanu wojennego, nie zapewniając nato 
miast korzyści ze zwycięstwa.

Udział w wojnie zaledwieby pomnoży 
wysokość ofiar, jakie Austrja poniosł:

Tego sposobu zapatrywania nie możesz 
w. e. dość silnie popierać, aby nakoniec 
przynajmnićj teraz poznano w Petersbur­
gu, jak  jes t niesprawiedliwie wyrzucać 
Austrji jćj zachowanie się w czasie wojny 
krymskićj, gdy przeciwnie należy czę­
sto brać w obronę tutejszy gabinet, źe 
się nie dał nakłonić do czynnego udziału 
w wojnie krymskiej.

Mogłoby mi zależeć ostatnie uwagi u- 
czynić przedmiotem depeszy, któraby 
była przeznaczoną do udzielenia księciu 
Gorczakowowi, ponieważ wywołane one 
zostały wzmianką zawartą w dokumencie 
urzędowym gabinetu rossyjskiego, poda­
nym do publicznćj wiadomości.

Umyślnie wszakże i w dobrym zamia­
rze unikamy przedłużania się wymiany 
pism polemicznych, któreby mogły sta­
nąć na przeszkodzie naszemu życzeniu 
załatwienia ważnćj tćj sprawy w tonie z 
obu stron spokojnym. Natomiast wydaje 
mi się odpowiednićm temu stanowisku, 
jeźli w. e. użyjesz każdćj stósownćj chwili 
do wyjaśnień w powyższym duchu. 

Przyjm w. e. i t. d.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 13 stycznia.
L. [ S p r a w y  w y b o r c z e  — u k ł a d y  

s t r o n n i c t w  — t e r m i n  w y b o r ó w — 
t e a t r  a m a t o r s k i  — b a le .J

Przy wyborze komitetu wyborczego, o 
którym poprzednio doniosłem— utrzymała 
się w całości lista miejska. Skład rady 
komitetu przedwyborczego jest następu-

Aleksandrowicz Adolf, Bałutowski F ran 
ciszek, dr. Czemeryński Ignacy, dr. med. 
Czerkawski Ju ljan , Dąbrowski W acław, 
Dobrzański Jan  (redaktor), Dymet Michał, 
dr. F rankel Hermann, dr. G rott Antoni, 
Halski Antoni, Jasiński Aleksander (no-

dyk Dymitr, dr. Koliszer Juljusz, dr. Ma- 
deyski Marceli, dr. Mansch Fili] ~ 
ski Ludwik (radca sądu kraj.), . 
radca sądu apelac.), dr. Popiel Juljusz,£

tarjusz), dr. Karcz Maksymiljan, Koczyn-
■ k ........................

>ki Marcel 
Ludwik (i

‘P .. .  .
omanowicz Tadeusz (redaktor), doktor 

Schrenzel Emanuel, dr. Sermak (adwokat), 
Starkel Juljusz, Szwedzicki Hilary, W ajda 
Piotr, W ild Karol, Żaak W incenty, ks. 
Zabłocki (kanonik), Zborowski (radca 
sądu kraj.), dr. Zucker Filip.

Jako zastępcy:
L o e w e n s te in  J. B e r ., d r . S e m ils k i, d r . 

W o ls k i L u d w i k ,  d r . N o sk ie w ic z , Połu- 
łu d n ie w s k i Józef, Jo I Ic s  M ic h a ł.

Komitet powyższy odbył już jedno po­
siedzenie, na którćm się ukonstytuował. 
Prezesem obrany p. B a ł u t o w s k i ,  z a ­
stępcą dr. M a d e j s k i ,  sekretarzami pp. 
dr. Z u c k e r  i R o m a n o  w i c  z. Oraz 
wybrano komitet wykonawczy z siedmiu, 
którego skład tak i: Dąbrowski Wacław, 
Dobrzański Jan, dr. Madejski, dr. Mansch 
(który nie przyjął wyboru), Pepłowski, 
Szwedzicki, Źaak Wincenty. Komitet ten 

prosił wyborców, by objawili swoie ży­
czenia co do listy kandydatów, by tako­
we o ile możności mogły być uwzględnio­
ne przy układaniu listy. Układy między 
stronnictwami trwają ciągle. Mianowicie 
traktuje teraz komitet przedwyborczy z 
komitetem żydowskim o ułożenie wspól- 
nćj lis ty ; gdyby komitet miejski przyjął 
do swćj listy 20 żydów proponowanych 
przez „Szomer Izrael44 — tenże zerwie ro­

kowania z komitetem tow. demokratycz­
nego i urzędników.

W ybory odbędą się dnia 25 i 26.
T eatr amatorski na korzyść jeńców 

francuzkich nadzwyczaj świetnie wypadł 
tak pod względem wykonania sztuk te­
atralnych i muzycznych, ale i pod wzglę­
dem dochodów, które wynosić mają około 
7,000 złr.; miejsca były zajęte tak, iż 
nawet sprzedano miejsca orkiestry i urzą­
dzono krzesła w parterze (stojącym), po­
mimo, że z powodu zakazu p. N e ip p e rg *  
żaden z oficerów nie by ł obecnym na 
przedstawieniu. Dziś powtórzone będą le 
same sztuki —  niezawodnie z podobnćm 
powodzeniem jak pierwszą razą.

Sezon balowy już się rozpoczął. 24go 
b. m. odbędzie się wielki bal maskowy 
na korzyść tow. przyj, sceny narodowćj. 
Czytelnia akademicka wespół z towarzy­
stwem bratnićj pomocy akademików urzą­
dza również maskaradę i dwa bale.

Wiedeń 13 stycznia.
ę. Depesze telegraficzne, które dziś na­

deszły z pola bitwy, zasmuciły przyjaciół 
Francji, bo każą się obawiać, źe nie zdo­
łają armje polowe pospieszyć na odsiecz 
Paryżowi. Z Londynu nadeszła pierwsza 
wiadomość o wzięciu Le Mans przez P ru­
saków. Niezupełnie jćj wierzono, bo nie 
było z W ersalu potwierdzenia. Teraz i 
z tćj strony donoszą o wkroczeniu wojsk 
praskich do tego miasta, które uważane 
było za punkt główny oparcia armji za- 
chodnićj francuzkićj.

Wielbiciele surowćj siły, a tćm samem 
pruskićj polityki, każde zwycięztwo pru­
skie za swoje poczytują. Przyjaźń, choć­
by w stósunku niezbyt równorzędnym z 
tym sąsiadem , który silny i Niemców 
podnosi do wysokićj potencji, m a być dla 
Austrji talizmanem, którą ją  zbawi.

W delegacjach przebija się ten ton dość 
wyraźnie, wstręt do podniesienia sił woj 
skowych Austrji przez zawotowanie sum 
potrzebnych, ma tylko tę podstawę poli­
tyczną, źe mogłaby stanąć na własnych 
nogach i być w stanie bronienia własnych 
interesów, choćby te kolidowały z sąsie­
dniemu

Można być pewnym, źe gdyby Prusacy 
stanowczo zgnietli F rancję, naiodowości 
nie-niemieckie w Austrji by to najprzód 

Nawet rząd Przedlitawji, który

za

lotąd  Bię oglądał na jednego sąsiada, mu­
siałby dla symetrji zważać na głosy i ży­
czenia drugiego, a więc dwóch po despo­
tyzmie siamskich braci.

Nie dziw więc, źe na ostateczny rezul­
tat tćj olbrzymićj wojny na Zachodzie, 
zwrócono oczy w szystkich; dla jednych 
nadzieja, źe może choć cokolwiek będzie 
można wolnićj oddychać, jeżeli sprawa 
dobra i narodowa we F r a n c j i  zwycięży— 
dla drugich plany i projekta hegemonijne 
splecione bezwarunkowo z zwycięztwem 
surowćj siły despotycznćj nad ludową.

Obok tćj wielkiej sprawy i widoków 
przyszłości dla E uropy . . .  nasze austrjac- 
kie wydają się maluczkowatemi.

Peszt. N a  p o s i e d z e n i u  d e l e g a ­
c j i  r a j  c h s r a t o w ć j  z l ig o  stycznia 
wykazywał sprawozdawca komisji Ban- 
hans konieczność odpisów w budżecie 
min. wojny. Od r. 1869 przyzwalano ro­
cznie o 2,000,000 więcćj; na rok 1871 
postawiono o 4,000,000 więcćj niż w r. 
1869. Mimo obrony min. Kuhna nie przy­
zwolono na podwyższenie pensji.

Przy specjalnćj debacie wykazywał 
Rechbauer, źe twierdzenia min. wojny,

wie
dlaie. Takie były korzyści jakie hetman 

z sobą przynosił; ale z drugićj strony 
mierność jego zupełna w przedmiotach
najważniejszych dla wszelkiego męża sta­
nu (k tó rą sam czuł, a którćj powodem 
W znacznćj części było jego ukształcenie, 

-nranc ale powierzchowne), uzbrajała
przyjeinn ciw każdemu, o d k ogo
j eg° próżność P ionym. Książę wo- 
lękał się by V 3 Czart0ryski), po- 
jewoda ruski ( J  { swojćj, zanadto 
mimo zwykłój y dawał> j ak  mało sza 
mu zawsze uczuć ,, niego. Ksią-
cimku i dobrfj wolt “ “ “ B'ok»ck i
żę podkanclerzy nazby[ i kryty-
nim dogadzał pedagogi gonie-
cznemu usposobieniu swem , mieli, że 
przyjaciele nasi przekonać nigdy
połączywszy się z moimi J ]ecz p0-
nie będzie i c h  s p r z y m i e r z e ń c e m ,

zostanie tylko narzędziem w ich ręku; 
kiedy przeciwnie Potoccy, pochlebiając 
mu uniżenie, upewniali najsolenniój, że 
po śmierci wielkiego hetmana, będącego 
ich głowa, nie przestaną go uważać za 
protektora swego domu Do tych intryg 
przyłączyły się podmuchy francuzkie, a 
nieraz nawet zasiłki pieniężne paryzluego 
domu, co prawie zawsze stawiło go w o 
pozycji z Czartoryskimi.

W szystko to razem sprawiło, iż żaan | 
dla mojćj familji nie przyniosły korzyści, 
i osobista skłonność, j a k ą  z d a w a ł  się mieć
dla mojego ojca i przywiązanie, jakie po­
winien był zachować dla żony, którćj 
wdzięki były powodem, że starał się o 
jćj ręk ę , ale którćj cnota i anielska sło­
dycz nie zdołały ustalić sześćdziesięcio­
letniego rozpustnika. Namiętnie lubiący 
wystawę i ciągle nią zajęty, nie zawsze 
przebierał w środkach, gdy szł°  0 jćj 
podtrzymanie; ograniczony jako człowiek 
Polityczny i bardzo leniwy, posiadał nie- 
stychaną uwagę i przebiegłość w rzeczach 
ycz^Cy ch . . pryWatnych przedsię-

ob ćl i  c°lów, obłuda nawet nie była mu 
miniktu 0ra i eK° wydawał się doskonałą 
try g , !T \ wielkiego dw oru, pełnego in-
bieńcęw * j^P ów , spółzawodników, ulu- 
tnych i ś w i^ '^ 0 zepsutych ale wykwin- 
prawie ( p r ó c z ^ 0*1 ogładą, a w s z y s t k i c h  
przez Briihla, f,i^ r °noskiego) kupionych 
ich patron jem u z‘(Jry ta Augusta III, 
nieważ zadowolenie° ^ u nie szkodził. Fo-

i n r \rO*D (In  G

życie, raczćj niż am b icja , b y ły  dźw ignią  
czynności B ran ick iego , b y leb y  w ięc się  
utrzym yw ał na w ierzchu , b y leb y  zew n ę­
trzne oznaki jego  znaczenia a rzeczyw i 
ste uciechy i zysk i nie doznaw ały u- 
szczerb k u , m ało się  troszczy ł o sprawy  
publiczne, nawet o tak ie , do których go  
nakłaniali w łaśni jego  faw oryci, bo i tych  
oszukiw ał k o le jn o , a w spaniałom yślnym  
względem  nich okazał się zaledwo w  te ­
stam encie.

Takim  b y ł człow iek , który dla dostat­
ków  i wykwintnćj a roskosznćj wystaw- 
ności swojćj znanym  b y ł na dworach eu­
ropejskich, dzięki opisom  cudzoziem ców , 
a zw łaszcza  F ran cu zów , znajdujących  
w iele przyjem ności i jak b y  d iugą ojczy­
znę pod jego dachem. ,

O bszerny ustęp poświęca Poniatow ski 
charakterystyce ministra Brahia, faworyta 
króla A ugusta III, jakotćż opisowi tyle  
osław ionego trybunału w Piotrkowie, 
ry tym  razem  został zerwany z powodu  
w zajem nych przeciw  sobie intryg zar o 
ryskich  i Potockich . Jeden z Potockich  
późnićj jen erał artylerji litewskiej, c cia 
zostać m arszałkiem  trybunału, a stronnik  
jeg o  Sapieha wojew oda sm oleński w szedł 
z w ojskiem  do kościoła , gdzie otwarcie 
trybunału nastąpić m iało:

„Jeden z przyjaciół naszych, Glinka  
(w ów czas pisarz, a późnićj podkom orzy  
łom żyń sk i), przem ów ił g łośn o  do zgro­
m adzonych, wyrażając zadziwienie i zgor­
szenie sw oje z powodu, iż widzi wojska

rzeczypospolitćj z wyrainćm  pogwałce­
niem konstytucji 1717 roku , używane 
przy otwarciu trybunału; starosta oświę­
cimski odpowiedział mu wprawdzie, ale 
w jego mowie były tylko czcze wyrazy, 
bo fakta same zanadto go potępiały. — 
W krótce potćm kilku ze szlachty znu­
dzonych tćm, iż nie przystępowano do 
zwykłych w tym d n iu  c z y n n o śc i, u d a ło  
się do zakrystji po stół, przy którym  wy­
konywała się przysięga; coroczny ten 
przedmiot uwagi ogólnćj, bez rozkazu 
nawet dowódców partji, wywołał w pod­
władnych usiłowanie zbliżenia się doń 
jak  można najbardzićj; hałaśliwy ruch przez
to wszczęty omylił dowódzcę Tatarów
Eirzyprowadzonych przez wojewodę smo- 
eńskiego; dał znak, podnosząc w górę

czapkę, i w  tćjźa chwili Tatarzy dobyli 
szabel, a w ielka liczba szlachty z naszćj 
strony tłum nie w yszła  z kościo ła , bo nie 
mając żadnego um ów ionego znaku, ani 
hasła, ani rozkazu do w alki, sami nie 
znali sił w łasnych. _

Jednocześnie, niejaki Czarnecki, krzy­
kacz p łatny przez P otockiego , z g o łą  sza­
blą W ręku, m yśląc że chwila już nade­
szła, stanął przed w ielkim  podkom orzym  
i zaw ołał: „zabiłeś w ojew odę lubelskiego, 
chcesz panu Potockiem u przeszkodzić do 
inarszałkostwa w  trybunale, m yślisz, ze 
jesteś tu panem , otóż pokażem y c i _wła  
snym  twym  kosztem , źe tak m e je s t .44 
Tym czasem  niejaki K om orow ski, k on iu ­
szy kasztelanowej kam ieńskićj (siostry sta­

rosty tłomackiego) krzyczał toż samo 
prawćj stronie wielkiego podkomorze, 
gdy brat jego, oficer artylerji, przesl 
czywszy kilka ławek, stanął tuż za pi 
komorzym i już do połowy dobył szal 
w tćm wielki podczaszy koronny Goźd 
(późnićj wojewoda podlaski) znajduj; 
się w Piotrkowie, a właściwie do żad 
nie należący partji, odwróciwszy się pr: 
padkiem, postrzegł ten ruch oficera i i 
burzeniem zapytał go, dlaczego pałai 
dobywa? Zmięszany Komorowski od] 
wiedział, źe dla obrony. „Mogłeś w 
kim razie zostać na miejscu44 —  odp 
Goźdzki, i odepchnąwszy go w tył, zn 
sił do włożenia napowrót szabli w po chi 
W tenczas wielki podkomorzy ująwszy 
ce sąsiadów swoich, starostów tłomack 
go i oświęcimskiego, położył je  na k 
szeniach swego żupana, mówiąc: Pon 
cajcie panowie —  widzicie, źe mam d 
pistolety przy sobie, przeznaczone są < 
was, jeżeli w tćjźe chwili nie każecie u 
szyć się i szabel do pochew schow 
krzykaczom  i żołnierzom Bwoim; wiedz 
łem o waszych projektach, mogłem j  
robić także wojenne przygotowania z 
dną szlachtą moją, ale nie chciałem mi 
tćj winy na sobie; siadłem umyślnie m 
dzy wami dwóma, abyście byli ze m 
w kompanji, w razie, jeżelibyście nas 
wali na moje życie.14

Kiedy to mówił, pułkownik Błędów 
nie dobywając pałasza, rzucił się pon: 
dzy Tatarów, wołając: „Bracia! p rzy
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jakoby  aUitijaeka organizacja wojskowa 
oyła najtańszy, są zupełnie mylne.

Na posiedzeniu z 12go stycz. powta­
rzał R a c h b & u e r  swoją radość z powo­
du teg o , że tylko niegotowość armji i 
wpływ opinji (P rusaków  wiedeńskich) 
uchronił Austrię od wojny i od przewagi 
małćj, ale potężnćj partji wojennej. Zbli­
żenie do Prus wita z zapałem , w końcu 
mówiąc za odpisami, żąda wprowadzenia 
systemu milicji.

G r o c h o l s k i  przemawia za gotowo­
ścią, w ojska, za ćwiczeniem go, przeciw 
odpisom.

S z t u r m  mówiąc za odpisami, wyka­
z a ł ,  ie  Austrja z lichych finansów wy­
daje V, na wojsko, j/j na procenta od 
długów, a tylko x/3 na sprawy kultury i 
administracji. Już w r. 1868 wyciągnięto 
podatki tak, że wyżój nie można.

D e m  o-l: Pozycje rządowe są takie, 
ja k  gdyby wojna już była zapasem.

H e r b s t  za odpisam i, gdyż reprezen­
tacja winna uwzględniać zarówno stosun­
ki ekonomiczne, bez porządku i dobro­
bytu wewnątrz, je s t bankructwo — a to 
Siły  na zewnątrz nie daje.

Min. K u h n :  Niebezpieczeństwo dla 
państwa jest obecnie większe jak w r. 
1868, bo bliższe. Widzi on blizkie zawi- 
k łan ia , przyszłość okaże kto miał słu­
szność. W yższe żądania są spowodowane 
nadwyżką cen. Jest przeciw podziałowi 
terytoijalaemu, a tylko za przeniesieniem 
magazynów liwerunków do okręgów.

B a n h a n s ostrzega przed ciągłćm ro- 
bisniem długów. Przyjęto wnioski wię­
kszości.

Francja.
Paryż  7 stycznia (balonem).

Uczucie niecierpliwości, które wywoła 
ne zostało ciągłemi zwłokami ze strony 
rządu, zdaje się, że się objawiło w łonie 
samśj rady. Kilku członków cywilnych 
rządu narodowćj obrony miało domagać 
się od jen. Trochu energiczniejszego dzia­
łania, a podług niektórych, czemu jednak 
nie mogę dać wiary, w razie przeciwnym 
żądali, żeby ustąpił od władzy. Szczegól- 
nićj p. Juljusz Favre i Picard mieli prze­
mawiać w tym  duchu, ale jen. Trochu o- 
świadczył, że się swoich planów trzymać 
nie przestanie, że jest pewny ostateczne­
go zwycięztwa i na tern się całe zajście 
skończyło. W iele dzienników oświadcza 
się za codziennemi i energicznemi dzia­
łaniami, któreby nie dawały nieprzyjacie­
lowi chwili wypoczynku i zmuszały do 
trzymania pod Paryżem licznój swój ar­
mji, od której nie mógłby detaszować 
oddziałów i posyłać ich w różne strony 
Francji dla walczenia z armją Loary lub 
z armją północną. Dzienniki jednozgo- 
dnie przemawiają za energicznćm prowa­
dzeniem działań. Również nieprzyjemne 
sprawia wrażenie zawsze trochę pesymi- 
stowska redakcja raportów szefa sztabu 
jen. Schmitza, którego już same nazwi­
sko pruskie trochę tutaj drażni. Jeżeli je ­
nerał Trochu w przeciągu dni kilku nie 
wystąpi z całą możliwą energją, będzie 
usunięty od władzy, lecz nie przez ulicę 
dotychczas ciągle spokojną, nie przez lu­
dność ubogą, która znosząc bohatersko 
różne cierpienia, nawet się nie skarży, 
pomimo podburzań rozmaitych klubów, 
ale przez oświecone klasy ludności, któ­
re go dotychczas wspierały.

Ciągle stawiający się do naszych for- 
poczt i idący w niewolę żołnierze bawar­
scy, mówią, że w armji niemieckiój skut­
kiem mrozów znacznie się zwiększyły 
choroby a z niemi wielka śmiertelność.

Rząd postanowił udzielać gwardzistom 
narodowym prócz jednego franka 25 cen­
tymów dziennie dla nich, 75 centymów 
dla ich żon. Po to małe wsparcie zgła­
szały się czasami nieprawe małżonki, ale 
też od czasu udzielania wsparcia skoja­
rzyła się pewna liczba małżeństw między 
osobami, które żyły dawniój na wiarę. 
Teraz to wsparcie udziela się każdój ko­
biecie, k tóra prawnie nosi nazwisko je ­
dnego z narodowych gwardzistów.

Odbywa się w dalszym ciągu rekwizy­
cja koni zbytkowych. Pozostawiono je ­
dnak konia panu Auberowi i Teofilowi 
Gautier.

Ukazał się ośmnasty poszyt papierów 
sekretnych znalezionych w Tuilerjach. 
Obejmuje on list pana Hausm anna, któ­
ry  żąda, żeby zarząd Paryża był posta­
wiony na tćj samój stopie co i minister­
stwa ; b a r d z o  w e s o ł y  list cesarzowój

mnijcie sobie dawnego dowódzcę wasze­
go, upamiętajcie się, ja  to wam mówię, 
że posługują się wami do złego.u To ich 
wstrzymało.

Jenerał Mokronoski, człowiek bardzo 
popularny, niedobywszy tak ie  szabli, po­
wściągnął massę szlachty P o to c k ie g o , 
przedstawiając okropność kroku, do ja ­
kiego ich popychano. Małachowski i Po­
tocki, widząc że pierwsze poruszenie tłu­
mu zwolniało, a po zapowiedzi podko­
morzego, nie śmiejąc głośno dawać swo­
im nowych krwawych rozkazów, krzyknęli 
istotnie, aby szable schowano do pochew, 
a po chwili wezwali podkomorzego na 
konferencję do zakrystji. W ypadek jćj 
był taki, ie  z powodu niedostatecznej 
liczby deputatów, trybunał otwartym być 
nie mógł; brat mój odrzekł: „W y za to 
odpowiadać będziecie.u

Na tym trybunale Poniatowski odbył 
pierwszą swą kam panję polityczną. Na­
stępnie odbył podróż do Berlina, do D re­
zna (tu kreśli ciekawy obraz dworu ele­
ktora saskiego a zarazem króla polskie­
go) i do W iednia, zkąd odwołał go pio­
runujący list ojca na wiadomość, że młody 
Poniatowski zamiast myśleć o karjerze, 
pląta się w niewolę serdeczną u jednej 
z morawskich hrabianek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pisany z Egiptu o u p r z e j m o ś c i a c h  
wice-króla; bardzo zabawny list p. Bel- 
montet, zgromionego za to , że przedsta­
wił do krzyża niegodnego kandydata; 
wreszcie nadzwyczaj ważny dokument, 
który podaje zestawienie wszystkiego, co 
kosztowały rządy cesarskie. W ielkość wy­
datków jest rzeczywiście przestraszająca, 
a niezawodnie do tego zestawienia jeszcze 
się jakieś niedokładności wkradły.

Bordeaux 6 stycznia.
A rtykuł amieszczooy w Siicle wywarł 

tu złe wrażenie. A rtykuł występuje prze­
ciw jenerałowi Trochu, zarzucając mu 
niezdolność lub zdradę. Czytając go, na­
suwa się mimowoli przykre przypuszcze­
nie co do stanu rzeczy w Paryżu. Jak  to! 
Paryż, który zaopatrzony jest na dwa 
miesiące w żywność, miałby być zdecy­
dowany do poddania się, lub miałby my­
śleć o ostatecznój rozpaczliwój wycieczce!

Dotrzyjmy do źródła.
Zajęcie przez Prusaków Mont Avron, 

strata wszystkich pozycji zdobytych przez 
nas od d. 20 listopada do 2 grudnia są 
niezawodnie wielkim ciosem dla Paryźan; 
czas upływa, zapasy żywności wyczer­
pują się; chcąc zresztą wierzyć wiadomo­
ściom z Paryża, Troehu i Ducrot nie zga­
dzają się na jeden i ten sam plan. D u­
crot chce wycieczki, Trochu radzi zape­
wnić się wprzód posiłków z prowincji. 
Na skutek tego nieporozumienia powstały 
dwa stronnictwa, jedno żąda wycieczki, 
drugie wierzy ślepo w Trochu’ego.

Przed kilku dniami był jeszcze Trochu 
przedmiotem uwielbienia u ludności pa- 
ryzkićj. Obecnie wyrażaja się o tóm dzien­
niki paryzkie ostrożnie, ale znacznie chło- 
dniój. A rtykuł w Siecle zamieszcza ustępy 
rozmaitych dzienników. Nie wchodząc 
pzzeto, czy Trochu posiada rzeczywiście 
odpowiednią energję i zdolności, czy za­
miar wycieczki jest na czasie lub nie, 
należy dodać, że artykuł Siecią wywarł 
na wszystkich najgorsze wrażenie. W szy­
scy są tego zdania, że nie należy nagle 
obrzucać człowieka zarzutami, który przed 
kilku dniami był półbożkiem dla całego 
Paryża.

W  tych dniach nadeszło z Paryża mnó­
stwo listów i wiadomości zapomocą ba­
lonów. Szkoda, że nie możemy udzielić 
z naszćj strony żadnych nowin Paryżowi. 
W skutek mrozów nie można było użyć 
gołębi. Powiadają, że je jutro wypuszczą, 
gdyż mróz zelżał nieco.

Avignon 7 stycznia. 
Pewien zamożny obywatel naszego mia­

sta, który zajmuje się składkam i na rzecz 
korpusu Garibaldego, otrzymał z Medjo- 
lanu następujące zawiadomienie, które ma 
być ogłoszone przez wszystkie dzienniki 
w łoskie:

„Kilka osób wpływowych, powodowane 
nienawiścią przeciw Garibn.lnp.rnii, pnstn- 
rało się u rządu obrony narodowćj we 
Francji o pozwolenie werbowania do sze­
regów jen. Frappolego ochotników wło­
skich. Ochotnicy przybywający do Lyonu, 
zostają prawie przemocą zaciągani do 
korpusu Frappolego. Ajenci nie szczędzą 
środków w celu zdyskredytowania imie­
nia Garibaldego. Uważamy za obowiązek 
ostrzedz publiczność przed tego rodzaju 
ludźmi, których ambicja podsycana przez 
rząd włoski ośmiela się targać na imię 
Garibaldego.“

Powyższe uwiadomienie dowodzi o nie­
zgodzie, jak a  panuje między włoską emi­
gracją. Bądź co bądź miasto Avignon nie 
ochłonie tak prędko w zapale i zachowa 
nadal przywiązanie i sympatję, jak ą  ma 
dla Garibaldego.

Pułkow nik Bordonne odparł skutecznie 
zarzuty czynione przeciw Garibaldemu 
w liście, który umieścił wjednym  z dzien­
ników wyshodzących w Marsylji, a w któ­
rym  powiada, że największymi nieprzy­
jaciółm i Garibaldego są włóczęgi i znane 
łotry, których Garibaldi wypędził ze swo­
jego korpusu.

Ponieważ kilku strzelców z drugiój kom- 
panji z Vancluse uciekło w czasie bitwy 

od Autun z placu boju, wezwał komen- 
ant prefekta, aby mu przysłał wykaz 

strzelców, których nazwiska rozlepione 
zostaną po rogach ulic.

Donoszą z Draguignan, że damy tegoż 
miasta postanowiły nie nosić sukien je ­
dwabnych, jak  również odmówić sobie 
wszelkich zbytków w toalecie aż do końca 
wojny.

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.

(C iąg dalszy.)

Fatalizm jednak stosunku był mocniej­
szy, aniżeli wszelkie refleksje, a co prze- 
dewszystkićm kazało mu brnąć dalćj, to 
ta m yśl: że Eliza rzeczywiście go kocha 
i że rzeczywiście mogłaby być bez niego 
nieszczęśliwą.

Szedł więc na Fleiszmarkt. —  Eliza 
już na kilka tygodni przed przyjazdem 
męża wynajęła dwa małe pokoiki na 
pierwszćm piętrze. Tadeusz chodził oglą­
dać wejście i kam ienicę, ale wewnątrz 
jeszcze nie był. Eliza mu powiedziała, 
że tam mieszka jćj daleka kuzynka, któ­
ra obecnie bawi w księztwie poznańskióm, 
a jćj zostawiła klucze od mieszkania.

W  tćj kamienicy był na dole sklepik 
z owocami, a w sklepiku niemłoda sie­
działa Niemka. O oznaczonćj godzinie 
Tadeusz o kilkanaście kroków krążył 
przed kam ienicą, ale nie miał odwagi 
wejść na górę, pomimo, że klucz od po­
koju miał przy sobie. Niemka z owoca­
mi mu zawadzała, postanowił pierwszy 
raz czekać, aż Eliza wejdzie na górę i

Lyon 8 stycznia.
Rozmaite wiadomości z pola bitwy, które 

tu nadeszły, są dotąd wątpliwe. Powiadają, 
że Prusacy przezwali CSte-d’Or, Cote de fer, 
z powodu silnego oporu, jak i w tych oko­
licach napotkali i znacznych strat, jakie 
ponieśli.

Pewien chemik nazwiskiem Choulette, 
chciał urządzić w Belfort wielką wyprawę 
powietrzną; pierwszy jednak balon spadł 
po kilku minutach do fossy, listy, które 
się w nim znajdowały, odniesiono napo- 
wrót na pocztę.

Prefekt Renu górnego wydał wspólnie 
z pułkownikiem D eufert, komendantem 
twierdzy w Belfort, rozporządzenie, na 
mocy którego wypuszczane będą przez 
czas oblężenia twierdzy Belfort bony war­
tości od 5 do 20 franków, zastępujące na 
czas oblężenia bilety banku francuzkiego.

W ypadek, który wydarzył się w po­
bliżu Lyonu na drodze źelaznćj do St. 
Etienne, jest może jedynym  tego rodzaju 
w pamiętnikach dróg żelaznych. Od je ­
dnego z wagonów 3-ciój klasy, w którym  
znajdowali się ranni i rekonwalescenci 
francuzcy, odleciało wśród drogi koło, oś 

odniosła się z tćj strony, a w skutek o- 
rotu koła przeciwległego przedziurawiła 

podłogę wagonu. W  tern miejscu siedziało 
kilku żołnierzy, a między nimi żuaw, 
który przebywszy całą kampanję orleań­
ską, otrzymał uwolnienie z wojska i je ­
chał właśnie do swćj familji. Żuaw drzy- 
mał w kącie, okrywszy nogi kołdrą. Ko­
niec kołdry chwycony przez oś wciągnął 
za sobą nogi nieszczęśliwego żuawa, które 
w tćj chwili strzaskane zostały. W szelkie 
usiłowanie żołnierzy, aby uwolnić żuawa 
od osi, były bezskuteczne; skoro pociąg 
zatrzym ał się, amputowano natychmiast 
resztki z pozostałych nóg, ale żuaw um arł 
w kilka godzin.

Rossja.
[ R e o r g a n i z a c j a  w o j s k o w a —■ 

p r o t e s t  N i e m c ó w  n a d b a ł t y c k i c h  
p r z e c i w k o  z a p r o w a d z e n i u  n o ­
w e g o  k o d e k s u  w o j e n n e g o  — n i e ­
g r z e c z n e  o b c h o d z e n i e  s i ę  m i e ­
s z k a ń c ó w  R e w i a  z p o p a m i ] .

Goniec urzedoioy ogłosił ogólne zasady, 
na mocy których ma się dokonać reor­
ganizacja arm ji, jednak komisje w tym 
celu wysadzone mogą nieco od nich od­
stąpić. Oto główna treść tego projektu 
podpisanego przez ministra wojny p. Mi- 
lu ty n a:

Osoby mające rok 21 i nie ulegające 
fizycznym cierpieniom, obowiązane są słu­
żyć w wojsku. W  tym celu będą coro­
cznie odbywać się losowania. Od służby 
wojskowćj mogą być uwolnieni i to na 
czas krótki ci tylko, którym staną na za­
wadzie interesa familijnej, kształcenie się 
w jakim ś zakładzie naukowym, lub inte­
resa ekonomiczne państwa. W ykupienie 
się i zastępstmo zachowują się, lecz na 
czas bardzo krótki. Ilość osób corocznie 
powoływanych do wojska, bliźćj określą 
komisje.

Czas trwania rzeczywistćj służby ma 
być siedmioletni, przytćm dawane będą 
urlopy. Po skończonych siedmiu latach 
służby w armji czynnćj, żołnierze zalicza­
ją  się do rezerwy.

Ochotnicy mogą wstępować do wojska 
po skończeniu lat 17, po zdaniu egzami­
nów otrzymają rangi oficerskie. Ochotni­
cy zaliczeni do rezerwy, pozostają tam 
do roku 36.

Ci, którzy nie postąpili do wojska, two­
rzą pospolite ruszenie (opołczenje), zwo­
ływane przez osobny manifest w razie 
wojny.

Oprócz tego, -wyjdzie nowa ustawa dla 
dońskich kozaków, mieszkańców Finlan- 
dji i niektórych inoplemieńców.

Siła wojenna państwa dzieli się:
na w o j s k a  l i n j o w e ,  które pozo­

staną w stanie dzisiejszym;
w o j s k a  l o k a l n e ,  przeznaczone do 

służby wewnętrznćj, ćwiczenia rekrutów 
i utrzymywania porządku, z nich będą w 
czasie wojny tworzyć się kadry dla re­
zerwy;

i r e z e r w a ,  tworząca siłę zapasową i 
załogi po miastach i fortebach.

Amunicja, broń i ambulanse mają być 
zawsze w pogotowiu.

Nareszcie minister wojny nakazuje ko­
misjom, żeby swe prace dotyczące reor­
ganizacji armji, ja k  najspieszniej wyko­
nały.

dopiero w parę minut wejść za nią. Nie 
czekał długo. Eliza w czarnćj materjal- 
nćj sukn i, w czarnym kapeluszu, zasło­
nięta gęstą woalką, wbiegła do sieni, Ta­
deusz zdecydował się wejść także, ale o- 
glądał się ciągle za sobą na wschodach, 
jak żeby czuł koło siebie rękę komisa­
rza policji.

Eliza czekała z uchem przy dziurce 
od klucza, usłyszała chód Tadeusza, o- 
tworzyła drzwi i zamknęła. Tadeusz był 
blady i pomięszany.

—  Ależ mój kochany Tadziu — mó­
wiła — trzeba właśnie zupełnie iść śmiało 
jak  do swego mieszkania, bo inaczćj lu 
dzie będą uważać...

Mieszkanko było urządzone skromnie, 
ale świeżo i elegancko, a drugi pokój 
przypominał buduar Elizy, jćźeli nie ko­
lorem mebli, to przynajmniej ustawieniem 
gracików.

Pierwsza wizyta w nowćm mieszkaniu 
miała cokolwiek uroku świeżości, swobo­
dy już jednak nie było, Eliza często pa­
trzała się na zegarek, Tadeusz coraz bar- 
dzićj sobie przypominał, że robi co ś, co 
się sprzeciwia poczciwym zasadom , a w 
skutek tego po niejakim czasie bardzo 
już ostygł dla Elizy.

Eliza czuła, że dnie jćj szczęścia są 
policzone; chciała się jeszcze jakim kol- 
wiekbądź sposobem ratow ać, chciała u- 
iyw ać heroicznych środków. W  domo- 
wćj apteczce znalazła naturalnie środek 
od dawna praktykow any: obudzenie w

Obywatele z nadbałtyckich prowincji 
zaprotestowali przeciwko wprowadzeniu 
nowego kodeksu wojennego wr wojskach 
lconsystujących w ich kraju, ponieważ o- 
soby cywilne mogą być uczestnikami ja ­
kiejś sprawy wespół z wojskowymi, w sku­
tek tego musiałyby ulegać sądom wojen­
nym, czemu się sprzeciwiają prawa auto­
nomiczne i przywileje Niemców nadbał­
tyckich.

Rossjanie są oburzeni na tę protestację 
i powiadają, że żadne państwo nigdy na 
to nie przystałoby, aby wojska w kaźdćj 
prowincji miały się rządzić różnemi pra­
wami, coby niechybnie sprowadziło dez­
organizację w armji.

Korespondent z Rewia Mosh. W. ubo­
lewa, że w rycerskim Rewlu zaczynają 
coraz częścićj robić demonstracje i plwać 
na popów prawosławnych. Zajmują się 
tćm głównie kobiety i gimnazjaliści.

Niedawno jakiś gimnazjalista, spotkaw- 
szy się z popem Smirnowym, nagadał 
wiele niegrzeczności, a potćm plunął mu 
w oczy. Obrażony Smirnow, chciał go 
pojmać i odprowadzić do urzędu policyj­
nego, lecz nie mógł tego dokazać i tylko 
zdobył paletot, które w trjumfie odniósł 
do policji. Niemcy, jak  pisze korespon­
dent, w taki sposób uspakajają R ossjan: 
„czegóż macie się gniewać, że my plwa- 
my na wasze duchowieństwo, przecie wy 
sami nieraz to robicie i spotkanie się z po­
pem uważacie za wielkie nieszczęście.“

Kątków, którem u ciągle marzą się roz­
maite intrygi podkopujące potęgę państwa 
rossyjskiego, widzi i w tćj swawoli [dzie- 
cinnćj skutki zwycięztw pruskich i kno­
wania Bismarka.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Rada pow. k rakow ska  odbędzie posiedze­

nie dnia 20 b. m. o godzinie 10 x/ 3 przed po­
łudniem w sali tow. rolniczego po wysłuchaniu 
poprzednio Mszy św. o godz. 10 z rana w ko­
ściele św. Marka. Na porządku dziennym tego 
posiedzenia: budżet dochodów i wydatków 
w r. 1871; wniosek wydziału o zatwierdzenie 
uchwały rady gminnej w Mogile w sprawie 
sprzedaży i kupna 5-ciu placów wydzielonych 
z gminnego pastwiska pod budowę domów w ło­
ściańskich. Sprawozdanie o uchwale rady gmin- 
nćj w Prądniku Czerwonym względem placu 
gminnego na założenie szkółki drzew owoco­
wych przy tamtejszej szkole ludowćj. Projekt 
wydziału w przedmiocie ustanowienia w po­
wiecie stacji szupasowych.

Gorlice, 11 stycznia. — W  dniu dzisiejszym  
odbyły a raczej odbyć się miały wybory z gru­
py wiejskićj do rady powiatowćj, zgromadzeni 
licznie bardzo włościanie W połowie Rusini, w 
połowie Mazury, oświadczyli prawie jednogłoś­
nie, że rady powiatowćj nie potrzebują, że nie 
tylko do nowćj wybierać nie będą, ale o znie­
sienie dawnśj się postarają. Po kilkogodzin- 
nera hałaśliwćm zgromadzeniu wyborcy rozeszli 
się do domów, widoczny między nimi dostrzedz 

dti—tił wnływ ’liom'zviaznei aaitacii. a z agi­
tatorów zauważaliśmy niejakiego p. K. w łaści­
ciela cząstkowego z wsi Kozłówki, który pu­
blicznie na rynku przekonywał włościan o ko­
nieczności zniesienia rad powiatowyeh raz na 
zawsze.

Rada pow. W Gorlicach uchwaliła przy­
łączyć się do petycji przez radę pow. bocheń­
ską uchwalonćj względem obyw ate ls tw a  dla 
naszych wychodźców. Wyjmujemy tę wia­
domość z korespondencji, którój dla braku 
miejsca dziś umieścić nie możemy.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Na rannych Francuzów  złożyli w admi­
nistracji K raju: Seweryn Popiel ze składki 
przez pp. Juljusza Rogaskiego, Henryka W al­
tera), Józefa W altera, Franciszka Rylskiego i 
Seweryna Popiela 10 złr.

Na wychodźców polskich we Francji
wsparcia potrzebujących odbędzie się w Nowym 
Sączu bal 1 lutego b. r.

Na pomnik dla Kazimierza W. odbędzie
się W Bochni bal z loteiją fantową 21 stycz­
nia b. r.

W sali wykładowej muzeum techniczno- 
irzem ysłowego W  niedzielę dnia 15 stycznia 
następujące wykłady będą miały miejsce: od 
godziny 4 — 5 prof. W ład. R o z w a d o w sk i:  
„O galwanoplastyce z doświadczeniami," wy­
kład 1-szy; — od godziny 5 — 6 dr. Bolesław  
L u to s t a ń s k i:  „O urządzeniu szkół pod wzglę­
dem hygienicznym, “ wykład drugi: „Budynek 
i izba szkolna."

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.

mężczyźnie zazdrości. Środek to dawny, 
wypróbowany, a często bardzo skute­
czny. Eliza wiedziała, że Tadeusz nie 
był jeszcze nigdy wystawiony na działa­
nie tego piekielnego uczucia i spodzie­
wała się najlepszych rezultatów. Jedna 
zazdrość jeszcze zbawić mnie może — 
powtarzała sobie Eliza — on mnie prze­
cież dotąd trochę kocha, obudzona w nim 
zazdrość spotęgowałaby tę m iłość, którą 
potćm całą siłą starała się będę utrzymać.

Długo myślała Eliza nad tćm , w jaki 
sposób przyprowadzić do skutku zamie­
rzone p lan y ; od dawna nikt w jćj domu 
nie byw ał, zresztą ostatniemi czasy zer­
wała wszystkie znajomości, niełatwo więc 
było znaleźć sobie przedm iot, któryby 
można kokietować bez wkładania na sie­
bie obowiązków. Choćby nawet i można 
było zaprosić do domu jakiego młodego 
człowieka, to z drugiój strony Tadeusz 
nigdyby był nie przystał na to, aby zro­
bić w jćj domu formalną w izytę, przy 
którój by był pan Frankini. Co najmniój, 
Tadeusz byłby się okazał takim niezgra­
bnym w ukrywaniu swoich wrażeń, że 
mógłby był zwrócić na siebie podejrze­
nie Frankiniego.

A przecież według jćj przekonania, nie 
było już innćj rad y , tylko uczucie za­
zdrości...

Gdy w ten sposób Eliza zastanawiała 
się nad swemi projektam i, ktoś zadzwo­
n ił: dwóch młodych ludzi oddało karty, 
Eliza kazała prosić. Byli to dwaj akade-

D yrekcja tow . przyjació ł sztuk pięknych 
W Krakowie wstęp na wystawę obrazów w 
każdą niedzielę zmniejszyła na 10 centów. — 
Uczniowie szkół publicznych w dnie feryjne ma­
ją wstęp bezpłatny pod dozorem ich władzy.
0  czćm pp. dyrektorowie raczą porozumićć się 
z adjunktem dyrekcji.

Muza. —  w  poniedziałek, tj. dnia 28 mb., 
wykona towarzystwo muzyczne krakowskie 
„Muza" w sali redutowćj koncert  z łaskawym  
współudziałem panny Konarskiój , uczennicy 
szkoły śpiewu w Medjolanie; pana Rybickiego
1 orkiestry pułku W aza pod kierownictwem dy­
rektora artystycznego p. Antoniego Vopalki.

P r o g r a m :  1) Uwertura, wykonana przez
orkiestrę; 2) „Bard", chór męzki Reitera;
3) arja z opery „Montechi Capuletti" Bellinie- 
go, sopran solo z towarzyszeniem fortepjanu;
4) „Powitanie wiosny", chór na głosy mieszane 
z towarzyszeń, orkiestry, przez Niels W . Grade;
5) reminiscence z opery „Robert" Meyerbeera, 
skrzypce solo z towarzyszeniem fortepjanu przez 
Ferrara; 6) arja z opery „Ernani" Verdego, 
sopran solo z towarzyszeniem fortepjanu; G) po­
święcenie oręźów z opery „Hugenoci" Meyer­
beera, chór na głosy mieszane z towarzyszeniem 
orkiestry.

Początek o godzinie pół do ósmćj. —  Cena 
miejsc: Krzesło Igo rzędu 2 złr., krzesło 2go 
rzędu 1 złr., wstęp na salę i galeiję 50 cnt.—  
Członkowie towarzystwa płacą połowę ceny. 

Koncert p. Taborowskiego odbędzie się
w poniedziałek dn. 16 mb. w teatrze według 
następującego programu : Koncert Paganiniego; 
Romanza Beethovena; Finale z  koncertu Tabo­
rowskiego ; Fantazja appasionata  Żeleńskiego; 
Scherzino Miukusa; W isła-Mazur Taborowskie­
go. — W  koncercie tym, obok którego przed­
stawioną będzie dwuaktowa komedja, wezmą 
jeszcze udział pp. Hofman i Żeleński, oraz or­
kiestra pułku ks. pruskiego. — Szczera sym- 
patja, z jaką gra p. Taborowskiego przy osta- 
tnićm jego wystąpieniu przyjętą została; bogaty 
i pełen rozmaitości program, wreszcie sposo­
bność usłyszenia rzadkićj piękności kompozycji 
Żeleńskiego, — wszystko to każe spodziewać 
się licznego zebrania publiczności.

Wczoraj w ieczór było u p. wiceprezydenta 
Szlachtowskiego przyjęcie dla węgierskich de- 
legacyjnych komisarzy do rewizji magazynów 
wojskowych.

5 5 0  Centnarów węgla kamiennego rozdano 
w tych dniach między ubogich bezpłatnie z ma­
gazynu miejskiego.

Na objęciu akcyzy pod swój zarząd zy­
skało miasto Kraków już w 1870  roku 4 5 ,0 0 0  
złr. — Możemy sobie w tćj sprawie napisać: 
„quorum magna pars  f u iu.

Wszystkie szpitale w mieście są przepeł­
nione chorymi; nędza i niemoralność grasuje 
niesłychanie, czego główną przyczyną jest zu­
pełny brak policji miejskićj. Dopóki miasto 
policji nie odbierze, nićma sposobu, żeby — 
zwłaszcza po przedmieściach — był porządek 
i bezpieczeństwo.

W tych dniach zaaresztował weterynarz 
miejski w szlachtuzie już sprawionego wieprza 
nawskróś węgrowatego. —-  Mięso wrzucono do 
Rudawy, tłuszcz miał być oddany na wyroby 
chemiczne. A le czy opraw uzono, 2e się xo isto­
tnie stało?

Aktuarjusz Engel dostawił mordercę prof. 
Zeisnera; który przyznał się do zbrodni, twier­
dząc, że nazwisko Bachowski przybrał, a w ła­
ściwie nazywa się Zdziarski. Obwinia o współ­
udział w zbrodni lokaja Łempickiego, którego 
natychmiast wyśledzono i przyaresztowano.

Gaz. L w .
Uorganizowana szajka chłopców czatuje

i okrada wzdłuż całśj ulicy Szpitalnćj przejeż­
dżające w ozy z węglami. Policjanci nie mają 
nic przeciw temu -— bo policjantów nie ma. 
Pod mostem przy przejściu z plant ku kolei 
można widzićć magazyny tćj bandy.

Najazd pruski W Austrji. —  Donoszą nam
0 następującćm zdarzeniu, za którego prawdzi­
wość nie możemy ręczyć, ponieważ do spraw­
dzenia go nie mieliśmy dotąd sposobności. Je­
żeli jednak tak jest, jak nam opowiadają, spo­
dziewamy się, że władze polityczne, do których 
to należy, poczynią stosowne kroki by podobne 
nadużycia na obećm terytorjum i to n e u t r a l­
n e g o  państwa przynajmnićj się już nie p o­
wtórzyły. Rzecz tak się miała:

Pewien kapitan francuzki wzięty przez Pru­
saków do niewoli i odesłany do Nissy na pru­
skim Szlązku, uciekł ztamtąd w tych dniach
1 dostał się do Oświęcimia. Tu jednak dogonili 
go Prusacy a znęcając się nad nim w nieludzki 
sposób natychmiast go związali, by go najbliż­
szym pociągiem kolejowym napowrót do Prus 
odstawić. Publiczność rozdrażniona postępo­
waniem Prusaków, odbiła nieszczęśliwego jeńca 
z rąk oprawców i ułatwiła mu wyjazd do 
Wiednia.

micy prosić Elizę na bal prawników. — 
Eliza wzięła bilet dla siebie i dla męża, 
a po ieli wyjściu powiedziała sobie:

— Pójdę na bal... Tadeusz także musi 
się tam znaleźć, będę kokietowała pier­
wszego lepszego jego znajomego, on mi

i’eszcze uledz musi, musi się we mnie za- 
:ochać tćm silnićj, tćm potęźnićj, że po 

raz wtóry...
Rzecz była zdecydowana, pan F ran­

kini był przyzwyczajony do teg o , aby 
swoją, żonę dwa lub trzy razy w karna­
wał prowadzić na b a l, na którym ona 
tańczyła, a on ze znajomymi raczył się 
dobrćm, wytrawnćm winem. W prawdzie 
po takim wieczorze żyły bardzićj puchły, 
ale nareszcie każdy musi cos zrobić dla 
żony. Eliza więc nie miała nawet wiel­
kich trudności, aby nakłonić męża do u- 
dania się na bal prawników. Paradna 
suknia była w robocie. - Eliza posta­
nowiła być piękną, jak  nigdy. Tadeuszo­
wi zaś nic o projekcie nie mówiła, aby 
się mu nie dać długo namyślać i rozwa­
żać, dopiero w wilję balu powiedziała mu:

—  Mój Tadziu, pójdziemy jutro na bal.
Tadeusz nie w iedział, co to ma zna­

czyć; projekt powstał tak prędko, tak 
niespodziewanie, że najwyższe z tćj przy­
czyny okazał zdziwienie.

—  D la mego męża muszę coś zrobić —  
mówiłe E liza —  co roku bywaliśmy na 
kilku balach; gdybym w tym roku nie 
poszła, sądziłby, że jest jakaś przyczyna, 
gotówby tćj przyczyny dochodzić —  i

Przypuściwszy, że zdarzenie to jest prawdzi­
we, zachodzi pytanie, czy rząd wie o tćm i czy 
myśli zezwalać na tak bezprawne i zuchwałe 
naruszanie terytorjum państwa przez władze 
pruskie, lub czy tćż może Prusakom p o 
p r z y j a ź n i  wolno już gospodarować w Austrji, 
jak im się tylko podoba — choćby nawet bez 
poszanowania uznanćj neutralności.

Ogłoszenie konkursu i przedpłaty w ?pra-  
wie uczczenia Kopernika.— Dnia 19 lutego 
1873 r. przypada 400-letnia rocznica urodzin 
M ik o ła ja  K o p e r n i k a  w Toruniu. Okoliczni
tego miasta obywatele podjęli myśl obchodze­
nia tćj pamiątki jubileuszowćj aktem uroczy­
stym na cześć wiekopomnego astronoma. Obra­
ny na ten cel komitet zlał przygotowanie i kie­
runek całćj tćj sprawy na zarząd towarzystwa 
przyjaciół nauk w Poznaniu, oddając mu ze­
brane już ku temu materjały, ogłoszone nie­
dawno drukiem czcionkami nadwornej drukami 
W. Deckera.

Podpisany zarząd na posiedzeniu swojćm 
z dnia 7 b. m. zgodził się, aby w miarę w r. 
1871 wpłynąć mających składek i przedpłat 
dobrowolnych, uczcić przypadający w r. 1873  
jubileusz K opernikowy:

1. Napisaniem dokładnego i obszernego ży­
ciorysu tego wielkiego męża i to drogą ogło­
szonego konkursu.

2. Wydaniem monumentalnego album, zło­
żonego z 18-stu już przygotowanych tablic, 
obejmujących wizerunki, medale i pamiątki p0 
Koperniku.

3. Wybiciem odpowiedniego na ten jubileusz 
medalu.

4. Uroczystćm kościelnćm nabożeństwem  
dnia 19 lutego 1873 r. w Toruniu.

Opędzenie dość znacznych kosztów tćj pa- 
miątkowćj uroczystości ma się odbyć najprzód 
drogą dobrowolnych składek, następnie przed­
płatą talarów 6, za które przedpłaciciel od­
bierze przedmioty pod nr. 1, 2 i 3 wymienione, 
oraz kartę zapraszającą na uroczystość kościel­
ną. Tak składki dobrowolne jak przedpłaty 
zechcą łaskawi dawcy przesłać franco, pod 
adresem dra Mateckiego w Poznaniu, skarbnika 
towarzystwa przyjaciół nauk.

Konkurs na napisanie jubileuszowego życio­
rysu Mi k o ł a j a  K o p e r n i k a  ogłasza się ni- 
niejszćm pod następującemi warunkami:

1. Życiorys Kopernika musi być napisany 
uczenie i źródłowo, oparty na samych tylko 
dokumentach autentycznych, bądź już znanych, 
bądź przez przyszłego bjografa odkryć się ma­
jących.

2. W obec wielu nieprzyjaznych nam obcych 
pisarzy, upornie zaprzeczających Kopernikowi 
narodowości polskićj, ptzyszły bjograf, unikając 
czczćj polemiki, starać się powinien jedynie 
historycznemi dokumentami dowieść w życio­
rysie, że Mikołaj Kopernik istotnie był synem 
Polski.

3. Życiorys ma być tak obszerny, żeby za­
wierał mnićj więcćj 15 arkuszy druku.

4. Na dzień 1 stycznia 1872 r. złożonym  
być powinien manuskrypt życioryau Kopernika 
pod adresem prezesa zarządu dra Karola Libelta 
w Czeszewie pod Gołańcza.

5. Manuskrypt oznaczony będzie dewizą lub 
monogramem, których znaczenie objaśni osobno 
dołączony zapieczętowany list autora, ubiega­
jącego się o nagrodę.

6. Do dnia 1 marca 1872  r. zarząd lub 
uproszeni przezeń kompetentni sędziowie orze­
ka, któremu z nadesłanych życiorysów pier­
wszeństwo przyznano.

W  obec istniejących już kilku, znakomitćm  
piórem napisanych polskich bjografji Mikołaja 
Kopernika, dzieło konkursowe nosić na sobie 
powinno pod względem formy i rzeczy charakter 
monumentalny, oparte na dowodach pewnych, 
po różnych miejsach i krajach zebranych, ku 
czemu i odległe podróże i dłuższy pobyt u źró­
deł dla ich zbadania i zużytkowania będą po­
trzebne. Ze względu na te kosztowne prace 
przygotowawcze, podpisany zarząd, wyznacza­
jąc nadgrodę konkursową w ilości talarów 500 , 
wie o tćm bardzo dobrze, że dostatecznie łożo­
nych prac i zachodów autora nie wynadgradza, 
ale liczy na narodowe poświęcenie konkursować 
chcących pisarzy, że uznają zaszczyt uwieńczo­
nego dzieła i dobrą sprawę, którćj się przy­
służyli za główne i prawdziwe wynadgrodzenie 
swćj pracy.

Jak tylko rękopism uwieńczony oddanym zo­
stanie do druku, nastąpi wypłata 500 talarów 
przez skarbnika zarządu na ręce autora.

Pierwsze całe wydanie życiorysu, z wyjąt­
kiem 25 egzemplarzy przeznaczonych dla au­
tora, jest własnością zarządu i rozesłanćm bę­
dzie między składkujących i przedpłacicieli. 
Następnemi wydaniami rozporządza autor na 
swą korzyść. Zostawiają mu się także korzyści 
z podjąć się mających przekładów konkursowćj 
bjografji na inne żyjące języki, których szybkie

tak pytał mi się ju ż , dlaczego tak si? 
od świata odsunęłam , dlaczego nikt u 
mnie nie bywa. Mężowie są poderzliwl> 
gdybym dłużćj w ten sposób postęp0’ 
w ała, m ogłoby nasze szczęście byó za’ 
groźonćm...

— Ja  wszakże nie pójdę —  odpoWie’ 
dział Tadeusz.

—  Pójdziesz, jak  mnie ko ch asz ,. i f .  
mi dobrze życzysz... jabym  bez ciebie 
tam istnieć nie mogła, gdybym od czasu 
do czasu na ciebie nie spoglądała.- 
żądam bynajmnićj , abyś ze mną dużo 
tańczył, owszem tańcz ze mną mało, tańcz 
tyle, ile ci wypada, ale bądź koniecznie.

Tadeusz się jeszcze opierał, ale w koń­
cu Eliza umiała takie zastosować argu- 
m enta, że chłopak obiecał pójść na bal.

Eliza szczęśliwa była z tego tryumfu, 
układała sobie, że skutek jutrzejszej wy­
prawy będzie stanowczy.

— On mnie jeszcze nie widział w ba­
lowym stroju! — myślała — a przecież 
w balowym stroju daleko piękniój wy­
glądam , nie widział mnie tańczącą, n*° 
widział tego blasku, który jeszcze rozto­
czyć potrafię. Zresztą młody chłopi00? jak  
mnie ujrzy w walcu w obcych rękach, 
to musi być o mnie zazdrosnym-

(Dalszy ciąg nastąpi)-



KRAJ z niedzieli 15 łtycznia.

upowszechnienie nader je s t pożądane, ale po- 
zostawionćm być musi zabiegliwości tak  księ- 
garskićj jak  pryw atnćj, podobnie ja k  wydanie 
osobnego portre tu  M. K opernika z wzoru uzna­
nego za najlepszy.

Szanowne redakcje innych pism czasowych 
polskich uprasza podpisany zarząd uniżenie, 
aby niniejszą odezwo w łam ach dzienników 
swoich wczas umieścić raczyły.

Poznań, dnia 14 grudnia 1870  r.
Z artąd  tow. pnsyjaciół nauk pom ańskitgo .

Część urzędowa.
—  C esarz  p o stanow ien iem  z d n ia  8 b . m. 

za tw ie rd z ił w y b ó r p ro b o szcza  i sen jo ra  Ja k ó b a  
H 8 n e l  w B iałe  n a  su p e rin te n d en ta  augsburg- 
sk iego i helw eckiego w yznania .

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

K rak ó w  13 stycznia.— N a wczorajszy targ  
na kom orze B a r a n  dowieziono k ilka tysięcy 
korcy różnego zboża. Ruch i chęć kupna były 
ożywione. Ceny utrzym yw ały się dobre; od 
niejakiego czasu ulegają takow e nieznacznym 
zmianom. N a wywóz do P rus — dokąd wielkie 
zapasy w ysyłają— trw ają ciągłe zakupna.

Płacono za pszenicę 3 9 — 4 3 ; o ży to  większy 
pepyt, płacono 2 5 — 27*/*, jęczm ień 19 2 2 % ,
owies 12 — 14, groch 3 0 — 3 3 % , P>™° 26 do 
27 złp.

—  I  ta rg  n a K l e p a r z u  od samego ju ż  
rana by ł dosyć ożywiony. Z P rus przybyło 
kilku kupców, którzy dość znaczne partje za ­
kupili, ja k  niemnićj ze Szląska, Morawy i po ­
mniejszych miasteczek Galicji. Ceny od osta 
tniego targu praw ie żadnćj nie uległy zmianie

P łacono za pszenicę ja rą  85 ft. 5 .25  5 .40,
zimową 5 — 5.50 , żyto 80  ft. 3 .37 — 3 .45 , jęcz 
mień 70 ft. 2 .5 0 — 3, groch 3 .5 0 — 4 , fasolę 
4 — 5, rzepak zimowy 8 — 9, wykę 3 .25 3 .50 ,
siano 1 .5 0 — 2, słomę 0 .9 0 — 1.10.

Biał& 7 stycznia. —  Pszenica 5 .62 , zyto 
3 .8 1 , jęezm ień 3 .11 , owies 1 .95 , kukurydza 
5 .10 , groch 5 .50 , soczewica 7 .50 , jag ły  6 .75 , 
grysik ta tarczany  12, pszenny 10, krupy per­
łowe 12, proso 3 .50 , siano 2 .10 , konicz 2 .50 , 
drzewo tw arde 10, miękkie 7 .50 , fun t mięsa 
0 .2 4 % , centnar wełny 6 0 — 120 , lnu 20 , ko­
nopi 24, koniczyny 28, ziem niaki 1 .84 , robo 
tn ik  dziennie 0 .60 .

A n d ry c h ó w  10 Stycznia-—  Pszenica 5 .60  
żyto 3 .75 , jęczmień 2 .90 , owies 1 .85 , ziem nia­
ki 1 .40 , siano 1 .90, konicz 2 .55 , słom a 1.65 
drzewo tw arde 8, miękkie 6 .30.

Gorlice 10 stycznia.— Pszenica 4 .8 0 , żyto
3 .40 , jęczm ień 3 .20 , owies 2, kukurydza 4 .10  
ziem niaki 2, siano 1 .30 , słoma 1 .25 , drzewo 
tw rrde 8 .30 , miekkie 6 .20 , funt mięsa 0 .14 .

Kęty 9 styczn.— Żyto 4 .2 5 , jęczm ień 3 .05  
owies 1 .80 , ziem niaki 1 .20 , siano 1 .90 , konicz 
2 .30 , słom a 1 .20 , drzewe tw arde 8, miękkie
5 .40 , kopa ja j 1 .20 , masa m asła 1 .700 , funt
m ięsa 0 .20 .

Wiedeń 9 stycznia. (Targ wołowy.) — N a 
ta re  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
889, węgierskich 801 i krajowych 623. Rze- 
in icy  wiedeńscy zakupili 1 470 , rzeźnicy z p ro­
wincji 819, a  niesprzedane 24 wysłano w oko- 
licę. W ażyły  one po 3 5 0 — 700 ft. Płacono 
za nie po 1 2 0 — 205 z łr., a  za centnar 28 .50  
do 33 złr.

P e sz t  10 stycznia. — Pszenicy  mnićj po­
szukiwano , płacono za n ią  cokolwiek nizćj . 
5 .6 5 — 6.25 , żyto po cenach stałych 3 .45  do 
3 .5 0 ; ję c z m ie n ia  m ały dowóz, płacono zań 
2 .4 0 — 2 .8 0 , owies 2 .2 5 — 2.30.

domości ufać jeszcze nie można. — 
Zresztą wrazie zajęcia stanowisk za 
Sartą przez wojska francuzkie, Pru­
sacy mają łatwość pochwalenia się 
wzięciem Le Mans, bo część jego 
eży na prawym brzegu Sarty. O tę 
ednak nie chodzi. Ta częś Le Mansu, 

która stanowi klucz do zdobycia 
stanowisk nad Sarta, leży na lewym 
jćj brzegu i będzie zapewne silnie 
bronioną.

Straty pruskie w bitwach kilku­
dniowych mają być kolosalne i ogro­
mem swym przenosić słynne straty 
pod Meung i Manchoire.

Na liczne ostrzeliwania Paryża, 
jednemu z fortów udało się odpo­
wiedzieć bardzo szczęśliwym strza 
łem, który zapalając prochy jednej 
baterji pruskiej, musiał ją  zniszczyć 
całą. Nie wiemy dotąd do której się 
to ściąga baterji. Jeźli pod Clamart, 
albo pod St. Cloud, to wypadek ten 
mógł spowodować zwolnienie ostrze­
liwania, którego przyczynę król Wil­
helm składa na mgły powietrzne.

Z Paryża zrobiono kilka wycie 
czek, z których jedna w okolicę 
Clamart wykonana, odniosła pomyśl­
ny skutek zniszczenia świeżo zbrojo­
nej baterji w Moulin la P ierre; dru­
ga oswobodziła okolice dworca kolei 
wschodniej, wysadzając kilka domów 
w powietrze, w których się Prusacy 
zacięcie bronili.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

XCVHI.
Porażka W erdera zdaje się być 

stanowczą. Ostatnia koncentracja je ­
go uskutecznia się na gościńcu o 
Belfort, żeby odsieczy tej twierdzy 
zapobiedz, S ta w a  tą razą w pozy- 
cii bardzo niebezpiecznej pod Onans 
zkad na rzekę Doubs może byc ze­
pchnięty, tak, że się ani do Belfortu 
ani do Monbeliardu nie będzie mógł 
cofać.

Chanzy cofa sie w boju, w któ­
rym ogromne straty zadaje Prusa­
kom, sam jednak dużo traci prze­
strzeni.

Dotąd walka trwała ciągle przed 
Sartą, teraz zacznie się bój w sil- 
niejszem stanowisku, zasłonionem 
rzeka Sartą. Wzięcie Mansu byłoby 
rai wzięciem jednego z Uucziw tej 
pozycji, ale puszczony o tem wia-

R a p o r ta  z g łów nej k w a te r y  pruskiej .

W ersa l  2 stycznia.
Dzienniki paryzkie z dnia 30 grudnia, 

które tu nadeszły, podają wyczerpujący po­
gląd na moralne skutki, jakie zrobiło o- 
strzeliwanie Mont Avron na armją załogo­
wą stolicy. Nasamprzód poświęca Petit Mo- 
niteur Universal wypadkowi temu obszerny 
artykuł. Oświadcza on, że dowódzcy w Pa­
ryżu przygotowani byli na prawdziwy atak 
artyleryjski (attaque serieux) w stronie pół- 
nocno-wschodniśj, nie w tym właśnie dniu 
dodaje rzeczony dziennik — gdzie bombar­
dowanie wyżyny Avron się rozpoczęło (27 
grudnia), lecz jednak w pewnym czasie.
Nie uszło było baczności artylerzystów, o- 
ficerów inżynieiji i najdalćj wysuniętych 
forpoczt, że Sasi na łańcuchu wzgórz pod 
Raincy, rozciągającego się na północ przed 
Mont Avron, ‘zatrudniają się od niejakiego 
czasu zakładaniem baterji. Czy roboty te 
służyć miały do zaczepki czy tylko do o- 
irony, w każdym razie uważał jenerał Yi- 
noy za konieczne, by w tym punkcie przed­
sięwziąć nadzwyczaj silną koncentracją sił 
swoich wojennych. — Kazał on większym 
marszem piechoty linjowćj, mobilom, strzel­
com, artylarzystom i żołnierzom marynar­
skim obozować częścią na wyżynie Avron, 
częścią na prawo i lewo aż do sąsiednich 
fortów Rośny i Noisy. Wojska te leżały 
w namiotach lub rozdzielone były w szań­
cach. Prócz tego musiał istnieć zamiar roz­
bicia tu formalnego obozu, ponieważ lek­
kie namioty zaczęto zastępować barakami. 
Jenerał Vinoy przybywał ‘codziennie, by się
0 postepie tych robót przekonać, potśm 
jednak nagle, dnia 26 grudnia, — a wiec 
dziey przed bombardowaniem, wydał roz­
kaz aby gros wojska cofnęło  się z tych 
uozycji aby tamże pozostały tylko bata­
l i o n y  przeznaczone do służby w przeko­
pach i aby pomiędzy Rośny a Fontenay- 
sous-Bois, powyżśj Marny nowe zajęły sta­
nowiska w tym zapewne zamiarze, by o- 
parowały głównie przeciw Maison Blanche
1 Chelles.

Zanim ruchy te wykonane być mogły, 
rozpoczęły w dniu 27 grudnia rano pomię­
dzy 8 a‘ 8 1/2, saskie baterje ogień na Mont 
Avron. Niemieccy artylerzyści obawiali się 
wprawdzie, że m g ła , która w dniu tym 
panowała i przeszkadzała im w pewności 
celu, niekorzystny może wywrzeć wpływ 
skutek kanonady. Lecz rzecz się tak me 
miała. — W krótkim czasie leżały granaty 
nie tylko na wyżynie jakby posiane, lecz 
skutkowały jeszcze daleko poza takową ni­
szcząco aż do szańc i innych robót ziem­
nych, wysuniętych przed fortami, w nie- 
małśj nawet liczbie wpadały do fortów sa­
mych. — Najpewniejszym jednak dowodem 
skuteczności naszego ognia działowego jest 
to, że pomiędzy znajdującóm się poza for-

iami wojskiem objawił się natychmiast u- 
padek ducha, który dość musiał być wiel­
kim, poniewań nawet pismo paryskie o- 
świadcza; „pewien nieporządek wkradł się 
lomiedzy naszymi żołnierzami; byli oni 
zaskoczeni znienacka i utracili przytomność 
i surprises et decontenancees), forpoczty co­
fnęły się z pospiechem wielkim (se replie- 
rent precipitamment). Lecz bomby ciągnie 
dziennik dalćj, zdawały się ścigać ucieka­
jących. Poruszenie odwrotowe udzieliło się 
w‘szystkim żołnierzom i mobilom i mary­
narzom / słowa które dostatecznie dają do 
poznania, że panique była ogólną. I tak 
było rzeczywiście. — Przyszło do ucieczki 
„sans ordre. “ Odwrót odbywał się przez 
stok (versant) pod Rośny i Neuilly ku 
fortom. Był to moment, gdzie nasza ar- 
tylerja rozpoczęła ogień swój na wsie Ro­
śny, Fontenay,‘ Montreuil i Francuzów ze 
wszystkich tych stanowisk wypędziła. W 
tóm bombardowaniu uderzył tśż gęsty grad 
kul w fort Rośny. — Wedle francuskiego 
sprawozdania miało tu być wprawdzie ran­
nych tylko trzech żołnierzy, lecz niebez­
pieczeństwo zdawało się być tak bezpośre- 
dniem, że żołnierze cofnięcie się z fortu 
tego uważali za konieczne. Poza nim, na 
wolnej przestrzeni pomiędzy fortyfikacjami 
a murem miejskim odegrała się scena bar­
dzo smutna. Tu stały gwardje narodowe, 
rozumie się, w tak dalekiem od dających 
ognia baterji oddaleniu, że wcale nie było 
eksponowane. — Gdy obywatele uzbrojeni 
spostrzegli, że linja i mobilowe uciekają, 
czyli raczój, jak się dziennik francuski wy­
raża „poussait trop en arriere le mouve- 
ment de leur retraite, “ starały się dodać 
im ducha energicznemi i petryotycznemi 
wołaniami (apostrophes ś la fois energi- 
ques et patriotiques) a karabinami dopo­
magali oficerom, którzy napróżno usilowali 
wstrzymać żołnierzy swoich.

O rezultatach ostatecznych pierwszego 
ostrzeliwania oświadczają się dzienniki sto­
licy z wielką przezornością. Przyznają one, 
że kilka armat w dniu 27 zostało zdemon­
towanych. Resztę zamilczają. Ponieważ je­
dnak dzienniki, jakie do tćj godziny znaj­
dują sie w kwaterach głównych, sięgają 
tyiko do 30 grudnia a więc już dnia 29 
zostały drukowane, przeto może nie było 
jeszcze do tego czasu wiadomćm opuszcze­
nie Mont Avron i zajęcie go przez Sasów, 
co się stało dn%  29-go. W każdem zaś 
razie zaciemniono rakt o tyle, o ile nie do­
niesiono, że francuskie baterje na wyżynie 
już dnia 28 nie zdołały odpowiadać. Po­
jedyncze wzmianki po dziennikach podają 
wprawdzie jeszcze kilka punktów, z któ- 
rychby ludność domyślić sie mogła pra­
wdziwego rozmiaru klęski. 1 tak wymie­
niają na jednem miejscu po imieniu 17 o- 
ficerów, z nich 4 zabitych, 13 rannych.— 
Straty w żołnierzach nie są podane. Gdy 
artylerja nasza zajęła Mont Avron, mogła 
się natychmiast przekonać o stanie, w ja ­
kim Francuzi fortyfikacją tę opuścili. Zna­
leziono nietylko, jak telegrafem już donie­
siono, wielką ilość lawet i amunicji, jako 
też 2 działa‘ 24 funtowe, lecz prócz tego 
po drogach do Rośny i do miasta wielką 
ilość porozrzucanych karabinów, których się 
pozbyli uciekający.

ną bezzasadność w odrzuceniu lojalnych 
warunków do zawieszenia broni i udo­
wadnia, że Francja nie miała nigdy chęci 
wejścia w szczere układy o pokój.

B ordeaux  12 stycznia. Od czwartku 
bombardują Prusacy energicznie forty 
południowe. Ciskają w tym kierunku co­
dziennie około 2000 granatów, z których 
400 do 500 bomb spada w środek miasta.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek 
bombardowano nadzwyczaj gwałtownie. 
W edług obliczenia spadło tćj nocy 2000

E-anatów w okolice Jardin des Plantes, 
uxem burg, w Montrouge, Vaugirard, 

Grenelle i Auteuil. Granaty dosięgały 
Odeonu, ulicy Grenelle-St.-Germain i in­
walidów.

Znaczna liczba kobiet i dzieci zabi­
tych. Oburzenie jest ogólne, ale bombar­
dowanie nie przestrasza. Ludność przy­
gotowana jest do zaciętego oporu więcćj, 
niż kiedykolwiek. — Wszyscy popierają 
rząd, nakłaniając go do rozpoczęcia kro 
ków zaczepnych. Wiadomość o zwycięz- 
twie Faidherba, wywarła doskonale wra­
żenie. Szkody zrządzone w fortach w sku­
tek bombardowania, są nieznaczne. Suma 
strat poniesionych w skutek bombardo­
wania od dnia 27 grudnia wynosi 30 za­
bitych i 300 rannych. Bombardowanie 
fortów wschodnich zmniejszyło się.

Jenerał Chanzy telegrafuje z Le Mans 
d. 11 stycz.: Dziś stoczyliśmy bitwę pod 
L e Mans. Nieprzyjaciel zaatakował nas 
na całćj linji. Jenerał Jauróguiberry utrzy­
mał się na prawym brzegu Huisny. Je­
nerał Colomb walczył przez sześć godzin 
z zaciętością na płaszczyźnie Avours. Jen. 
Gougeard okazał wielką enegję. W ojska 
bretońskie przyczyniły się znacznie do 
utrzymania waźnćj pozycji nad Change, 
Jen. Jouffroy utrzymał się na pozycji, 
pomimo zniżenia swojćj dywizji i nie­
przyjacielskich wysileń. Dywizja Roque 
brune nie dała się przełamać na drodze 
do Parignó. Noc przepędzamy na na­
szych pozycjach, z wyjątkiem pozycji w 
Tuilerie, którą wziął nieprzyjaciel wie­
czorem, zarządzono jednak kroki do ode­
brania tćj pozycji. Wzięliśmy duio jeń ­
ców. Siły, z któremi walczyliśmy i re­
zerwy wynoszą 180,000 ludzi; należy do­
dać, że oprócz tego mamy przed sobi 
ks. Fryderyka Karola, który nie odszed 
na wschód.

B rukse la  12 stycz. Donoszą z Paryża 
d. 8 b. m., że znaleziono tamże mnóstwo 
czerwonych plakatów rozlepionych po ro 
gach ulic, a wreszcie zdartych przez oby­
wateli które wzywały do obalenia rządu, 
zaopatrzenia w żywność klas uboższych, 
a nakoniec wycieczki en masse.

spotów z fabryki S t e y e r ,  przeznaczony 
do Francji. Mógłby wporawdzie ktoś za­
rzucić, że fabrykanci nie sympatyją ani 
antipatją — ale interesem się powodują i 
na wszelki sposób jednak wysełka taka z 
abryki n i e m i e c k i ć j  w Austji ciekawą 
stanowi ilustrację, do ostatnićj noty hr. 
Beusta do Bismarka.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin  13 stycznia. Manteuffel opuścił 

już W ersal i udał się z całym sztabem 
na miejsce przeznaczenia.

Komisja barykadowa w P aryżu , skła­
dająca się z Rocheforta, B artide, Szvel- 
chera, A lberta, M artina, Bernarda, Flo- 
queta, Drea i Carnota, wydała proklama­
cję o dotychczasowćj czynności; prokla­
macja powiada, że wszystko gotowe do 
przyjęcia nieprzyjaciela; naród przekona­
ny jest, że posiada w nas ludzi zdecydo­
wanych do walczenia o każdą piędź zie­
mi. — Trochu powiada w proklamacji, 
że nie podda się nigdy.

Dziś bombardowano południowy front 
Paryża z 29 baterji. Granaty spadające 
do miasta wznieciły pożar. Bomby saskie 
zrządzają zniszczenie, szczególnie na ro­
botniczych przedmieściach. Mieszkańcy 
tych przedmieść przenoszą się do miasta. 
Mieszkańcy z Quartier Latin  przepędzają 
noc na ulicy.

Huk spowodowany bombardowaniem 
jest tak wielki, że w W ersalu brzęczą 
wszystkie szyby.

S a a rb ru c k e n  12 stycznia. Donoszą i 
W ersalu dnia 10 b. m., że kanclerz związ 
kowy przygotowuje notę, w którćj wska­
zując na nadspodziewanie obfite zapro- 
wjantowanie się Paryża, stwierdza zupeł

Przegląd polityczny.
Wiedeń 18 stycznia.

S. Prusofile tutejsze zazdroszczą oczy 
wiście Prusakom tryumfów i zdobyczy ma­
jących rozszerzyć granice Niemiec na za 
chód; laury pruskie nie dają im spać 
chcieliby teraz ze swój strony także roz 
szerzyć granice Niemiec. Zaczynają więc 
wołać, że nie chcą żadnój więcój zgody z 
Galicją i że nie tylko o żadnych dalszych 
koncesjach na rzecz narodowości polskiój 
u nas słyszeć nie chcą, ale że trzeba co 
fnąć wszystkie dotychczasowe koncesje. — 
N. f .  Presse żąda aby jeżyk niemiecki za­
prowadzono napowrót jako trzeci równou 
prawniony język krajowy w szkołach i u 
rzędach galicyjskich; aby zaprowadzono w 
Galicji bezpośrdnie wybory w celu zasilę 
nia raichsratu świeżym i liczniejszym kon- 
tyngensem chłopów galicyjskich. Oto naj­
świeższe fantazje naszych' Prusaków.

Dr. Rechbauer w delegacjach nie dał się 
zhić z tropu przez hr. Beusta i jeszcze raz 
dobitnie i jasno mimo zaprzeczeń ministe- 
ijalnych powtórzył twierdzenie, że w lipcu 
i sierpniu p. r. pewna mała lecz silna par- 
tja pragnęła w wojnie przeciw Prusom pom­
ścić hańbę Sadowy i że temu zamiarowi 
przeszkodziły tylko delegacjce wspólne przez 
obcinianie budżetów wojskowych. Bardzo 
dobrze, że Rechbauer Prusakom naszym 
wciąż trąbi w uszy o tem „małóm ale sil- 
nem stronnictwie, które pragnie pomścić 
hańbę z r. 1 8 6 6 / niechaj bowiem wiedzą, 
że nie tylko większość ludów austrjackich, 
ale także pewne" wysokie sfery nie podzie­
lają w cale gorących pragnień zlania się 
w jedną całość z państwem niemieckiem.

Ze z" resztą i pomiędzy ludnością nie­
miecką Austrji sympatje pruskie nie bar­
dzo są liczne niechaj na dowód tego służy 
także następujący fakt: dzisiaj przyareszto- 
wano i skonfiskowano na tutejszym dwor­
cu koleji zachodnićj transport 13,000 sza-

Rabies teutonica, k tóra dostała ostrogę 
przez tworzącą się spółkę Beust-Bismark 
poczyna się już srożyć. Oto N . f r .  Presse 
w artykule łokciowym o galicyjskićj kwe- 
stji woła już w niebogłosy przeciw wszel- 
dćj ugodzie, że Galicja z odrębnćm sta 

: łowiskiem byłaby klinem na rozbicie 
/rzedlitaw ji i t. d. i żąda zaprowadzenia 
języka niemieckiego w Galicji, jako t r z e ­
c i e g o  u r z ę d o w e g o .  Ładne widoki.

Ostrzeliwanie Paryża trwa ciągle. P ru­
sacy we dnie strzelają na forty, w nocy 
na miasto, które nawet wśród ciemności 
atwićj ostrzeliwać, niż izolowane forty.

Że ludność paryzka tćm ostrzeliwaniem 
oobudzoną została tylko do większćj ener- 
g ji, wiadomo już z dotychczasowych do­
niesień.

Armja Chanzy’ego ciągłe stacza walki, 
cofając się przed przewagą sił pruskich, 
>odczas gdy na wschodnim teatrze wojny 
frusacy mimo szumnych doniesień o zwy­

cięstwach ustępują coraz dalćj przed Bour- 
jakim i Garibaldim.

Gambetta widział się spowodowanym 
do wydania surowych rozporządzeń wzglę­
dem ludzi, którzy pod pozorem organi­
zowania się w nowe oddziały siedzieli 
jezczynnie, oszukując ludność oznakami 

wojskowemi.
Sprawa konferencji londyńskich coraz 

nardzićj zaczyna się gmatwać i zaciemniać. 
Posądzają Bismarka, że łudzi hr. Beusta 
oświadczeniami przyjaźni i obietnicami 
wspólnego wystąpienia na konferencji, a 
sam tymczasem stara się o to, aby kon­
ferencja się odwlekała do nieoznaczone­
go czasu.

Kto wie, czy nie byliśmy na dobrej 
d rodze, twierdząc zaraz przy podaniu 
projektu konferencji przez Bismarka, że 
kanclerz pruski chce tylko przez czas 
rokowań dać Rossji sposobność do zgro­
madzenia swych sił, Które w czasie noty 
Gorczakowa były jeszcze zbyt słabe do 
energicznego poparcia dalszych żądań. 
Bo że Rossja dla własnćj tylko obrony 
chce mieć notę na morzu czamćm, w to 
mogą wierzyć dzieci lub ci, którzy w tćm 
mają interes. Że Anglja bez reprezentacji 
Francji nie chce przyjąć konferencji, w 
to mocno wierzymy, ale Bismark mógłby 
bardzo łatwo skłonić rząd francuski do 
obesłania konferencji, gdyby tylko chcia 
odstąpić od pewnych formalności, o k tó ­
re mu zwykle bardzo mało chodzi. W  ka­
żdym razie ta drażliwa sprawa czarno 
morsko-wschodnia nie jest jeszcze to1tak

wrót króla. Bismark używa ju i ty­
tułu kanclerza państwa.

Monachjum 14 stycznia. O Wal­
iach z 10 donoszą z głównój kwa­
dry, że wojska francuskie walezy- 
y z niesłychaną brawurą i każda 

miejscowość musiała być zdobywa­
na na bagnety. Do boju wprowa­
dzono i rezerwy. Straty w wojsku 
jod Paryżem w ostatnich dniach od 
ognia artylerji 9 oficerów 257 ioł- 
nierzów.

O armję Werdera panują w W er­
salu wielkie obawy i niepewność, 
czy posiłki mu na czas nadejdą. 

W ersal 13 stycznia (urzędowy), 
ryderyk Karol obsadził 12go po 

jołudniu Le Mans, wielkie zapasy 
zdobyte; bombardowanie Paryża trwa 
dalćj, straty nasze małe.

Bordeaux 14 stycznia. Rząd przy­
gotowuje protest przeciw bombar­
dowaniu Paryża bez poprzedniego 
zapowiedzenia. lig o  stycznia Favre 
nie miał jeszcze zaproszenia na kon­
ferencje.

W ersal 14 stycznia, W Le Mans 
wcięliśmy 16,000 (?) jeńców. Chan­
zy cofa się na Alenęon Laval. Bom­
bardowanie Paryża słabsze z powo­
du wielkićj mgły.

Londyn 14 stycznia. Pierwsze po­
siedzenie konferencji naznaczone na 
wtorek.

Londyn 14 stycznia, limes dono­
si o gromadzeniu wojsk w warowni 
Mont-Valerien.

P e s z t  14 stycznia. Na posiedzeniu ko­
misji wniósł Brestel, żeby przyjąć zamknię­
cie rachunków za rok 1868 i uchwalić 
rezolucję: 1) Przekroczenia budżetu przez 
ministra wojny uznaje się za usprawie­
dliwione; 2 ) wzywa się m in i s t r a  wojny, 
żeby w wydatkach trzym ał się ściśle do­
zwolonego kredytu, ministrowi finansów 
przypomina się, że jest wspólnie odpo­
wiedzialnym; 3) wzywa się ministra wojny, 
żeby z końcem roku przedkładał inwen­
tarz zapasów.

Lonyay oświadcza, że uznaje odpo­
wiedzialność ministerstwa państwa za bud­
żet. Wnioski przyjęto.

Na wczorajszćm posiedzeniu delegacji 
wręczono dwa przedłożenia ministra woj­
ny. Pierwsze żąda pokrycia jednorazo­
wego wydatku na przeprowadzenie dys­
lokacji wojsk do okręgów werbowniczych, 
na opędzenie n a g ł y c h  obstalunków i 
zmiany co do depozytów materjałów dla

/  J J . i  . i . j -  złr. Drugie na stałe pomnożenie dywizr

ądają płacą
złr. w. a.złr. w. a.żądają płacą I
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Listy zastawne.
Listy ,a s t .g a l.4 * /# be*kup.

.  „ .. 6°/‘bank.hip.®  /o
’  „ bauk.w ł. 6°/o

71 75
78 50 
87 — 
86 50

70 75 
77 60 
86 — 
85 50

Akcje kolei.
Aksj* gal, kol. K arola Lud. 

» » ,  lwows.-ezer-

243 ■— 
192 —

241 — 
190 —

Akcje banków.
Akcjo banku krakowskiego 

* w płatą 80 złr. 
Ak«je banku gal. hipotecz.

-------- -------

Obligacje.
Oblig»cje m dem nir. galicy 

^ po ł. głod. galic
Ssssyjskio PrBmD  * r. 1864 

p * r. 1866»

74 — 73 —

Waluty-

Srebro poi- “
,  nowe obr. 100 *łr

Banku, poi. 100 .................
Ruble ros. za 100 rsr. 
T alary  pr. za 100 t a l . . . -

158 — 
184 60 
1-23 —

156 — 
182 50 
121 —Srebro nowe austr.........

Dukat ważny ..................
6 9C 6 80

WIEDEŃ, 12 stycznia.

Dług państwa: R enta 5°/,
w s re b rze ............ 5°/(
wal. austr. spłać. 6%  

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . .  
„ a - 1854 4%
„ na 600 1860 6%
„ na 100 1860 6%

na 100 1 8 6 4 ...
Como....................................
Oblig- ind. gal...............5°

buków 6%
Galie, pożycz- głodowa 7%  

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 rfr‘
Anglo-w«gi©rs^ 0..............
Austr. k re d y to w e ...........
Kredyt, handl. przemysł-.
Dyskontowy austr............
Franco  austr......................
Krakowski hand, przem 
Galicyjski krajow y 
N arodow y.........................

złr. w. a.
10 — 9 90

66 85 66 70
57 75 57 65

256 — 253 —
89 — 88 50
95 — 94 80

107 25 106 75
119 75 119 50

25 — 23 —
73 — 72 60
71 60 70 50

—

198 70 198 30

79 — 78 -
240 — 237 -

249 40 249 —

88 - 87 -
98 6C 98 25
------- — —
— — --------

742 - 740 —

Akcje kolei:

Alfóld F iu m e .......................169 60 169
Czeska zach. na  200 złr. 242 75 241 76

północ. „ 150 n 124 50 124
E lżb iety  na  200 „ 220 50 219 50
Ferdynanda na 1000 - 2105 2100
Franc. Józefa „ 200 „ 190 60 189 75
K ar. Ludw ika „ 200 „ 243 — 242 50
Koszyc. Bogum. 170 „ 93 50 93 —
Lwow.-Czern. na 200 „ 191 50 191 —
Północn. zach. austr  196 50 196 —
R u d o lfa  na  200 złr. 162 — 161 60
Siedmiogrodzka „ 200 „ 168 — 167
Rządowa na 200 (500 fr.) 381 — 380 —
T h e is s b a h n ...........................  226 50 226 —
T r a m w a y ................................172 — 171 50
P o łu d n io w a  n a  600 f r . . . .  184 75 184 50 
W ęgier. p ó łn .w s c h . 200 złis 158 25 157 75 

w sch o d n ia  200 „ 87 26 86 75

Akcje przem. I Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr.
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 60/O|107 — 
Listy zast. galicyjskie 4 %  71 50 

5*/„ 78 50 
„ „ B anku H yp. 6%  86 50

„ Bank. W łoś. 6%  86 60 
Bank. naród. M. K. 6%  97 90 

" „ „ W .A .5 % | 98 20
” zast. węgierskie 5Vj°/('

Oblifll pierwszeństwa:

" Cesarz. E lżbiety 5%
Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 6%
E lż. ero.1862 „ » /t
EU. « 1889 s » 6 /o

93 —
92 50

93 50 
92 25 
99 25

106 50 
70 75 
77 50 
86 - 
86 50 
97 60 
93 —

92 50
92 —

93 — 
91 75 
99  -

Kol. Ferd. za 100z.M K.5%  
„ „ „ WA. 5%
„ r r (sr. pł.) 6%

Karola Ludwika na 
300 złr. 5°/0 

„ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na  300 złr. 5°/,

n- ■ * TJiiHI. „ „ 6%
„ Rudolfa na  300 złr.
„ Siedmiogr. 200 „ 6%

R ządow a n a  500 fr.
H . emis. „

P o łu d n io w a ................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 6%
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 6°/o
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe n a  100 fl. wa
C lary .............  40 » mk
Żeglugi na  D unaju 100 
K eglew icza.. . .  na 10
B u d y  n a  40 fl. wa,
P a l f y   na  40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 » wa. 
T ry es tu . . . .  „ 100 „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 , 
W indischgratz. 20 ,

Weksle:

104 20:103 90

102 75|l02 50 
99 20| 98 80

79 26j 78 75 
89 251 88 75 
87 — I 86 75 

90 10 
87 50 

135 — 
132 50 
113 75 

89 — 
236 
234

90 30 
87 75 

135 50 
133 — 
114 — 

89 25 
237 — 
235 —

160 — 159 50 
36 — 34 
96 — 95 
17 — 15 - |  
30 - !  29 
27 50; 26 50 
16 50 15 50
42 50 
30 — 
26 — 

122  —  

23 — 
22  —

41 75 
29 
24 — 

117 — 
22  —  

20 50

Augsbrg. za 100 fl. niem l'/JlO * 601103 60 |W elu lenaW ied . aa 160 z.

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. nt. 3 */2 „ 
Paryż  za 100 fr. 2 '/2 „ 

Monety:
D ukaty w ażne ............
N a p o leo n y ..................
Srebro.........................

LWÓW, 12 stycznia 
Indemn. galicyjska 5°/0 

„ buków . . .  6%  
L isty zastaw ne. . . .  5%

/  f S
L. zast. banku lup. 6%  

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażny................
Napoleon d’o r ................
Półim perjał  ............
R ubel srebr...................

„ papierow y.........
T a lar p r u s k i ................
Srebro ...........................
WARSZAWA, 9 styczn,
L isty zast. serji 1. • 4°/o 

/  * „ 2 . .  4°/,
„ zastawne z r.
„ likw idacyjne.. 4% 

Poż. lot. z 1864.. 5°/o 
„ „ z r. 1866.. 50/,

Akcje kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.

„ warsz.-teresp 
łódzkie

żądają! płacą
złr. w. a.

103 90 103 80
91 85 91 75

124 25 124 10

6 88 5 87
9 97 9 96

122 _ 121 75

72 80 72 40
— — — —
78 50 78 —
71 50 71 —
86 50 86 —
86 50 85 50

100 — — —
5 87 5 81
9 96 9 88

10 15 10 —
1 96 1 90
1 57 1 56
1 83 1 82

122 60 121 50

Rn. k. Rs. k.
91 7 — —
89 32 89 —
88 — 87 50
73 75 73 33

148 — — —
145 — — —
— — 69 —
69 — — —
— — — —
— — — —
95 10 — —

dużo palnego materjału, który lada iskra 
zapalić może.

Ekscesarz Francuzów wysłał do pa­
pieża list kondolencyjny, w którym  po­
ciesza go lepszą przyszłością. Spodzie­
wamy się przynajmnićj, że Napoleon III 
tćj lepszćj przyszłości inaugurować nie 
będzie.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 14 stycznia. Zapewniają, 

że hr. Potocki zarówno z przyczyn 
politycznych jak i dla zdrowia, po­
stanowił stanowczo od publicznego 
życia się usunąć i nalega na roztrzy- 
gnienie kwestji gabinetowój.

Peszt 14 stycznia. D ep esza  hr. 
Bismarka, który tu jen . Schw ein itz  
wręczył hr. Beustowi, nosi datę 6go 
stycznia. Wyraża ponowne podzię­
kowanie za wielkoduszne przyjęcie 
przez hr. Beusta oświadczeń z 14go 
grudnia. Osobna wzmianka o wdzię­
czności króla za usposobienie cesa­
rza austrjackiego. Ton noty ile mo­
żna najserdeczniejszy. Kończy życze­
niem, aby odtąd stosunki obu państw 
były niezmącone. Wezwania do ro­
kowań, któreby te stosunki przymie­
rzem zapieczętowały, w nocie niema. 
Obecność pruskiego posła obliczoną 
była na niemieckich posłów. "W szyst- 
kie państwa odmawiają zgodnie Ru- 
munji i Serbji przypuszczenia ich na 
konferencje, jako państw nadbrze­
żnych. Poseł pruski odjechał już do 
Wiednia; o audjencją u cesarza nie 
starał się.

Berlin 14 stycznia. W  pałacu kró­
lewskim robią przygotowania na po

wojska i sztabów brygad i podwyższenie 
status niektórych zakładów administracji 
wojskowćj 281,244 złr. —  Tytuły 4— 11 
przyjęto następnie według wniosków wy­
działu.

Berlin 14 stycznia. Król do królowćj. 
W czoraj popołudniu korpusy 3 i 10 wzię­
ły  Le Mans, 9ty i 13 posunęły się zwy- 
cięzko do St. Corneille, gdzie wielkie 
wzięto zapasy. Szczegółów Drak.

M onachjum 14 stycz. W  dalszym ciągu 
obrad w izbie mówili liberalni Schauss, 
S tenzlein, H orm an, H e rz , patrjoci hr. 
Fugger, Gaerztner za traktatami. Mini­
ster spraw zagr. kładzie nacisk na to, 
że położenie Bawarji wymaga koniecznie 
przyjęcia traktatów. Opozycja spodziewa 
się zwycięztwa.

Montfort 12 stycz. (teleg. w. księcia). 
Dziś po zaciętych utarcikach pod St. Cor­
neille doszedłem aż do strum yka pod Sa- 
vigne l’Eveque przy bardzo małych stra­
tach. 1000 jeńców. Kwatera moja główna 
w zamku Montfort.

Londyn 14 stycz. Na przyszły tydzień 
oczekują tu Jul. Favra. (?) Reprezentanci 
mocarstw po przyjęciu wstępnego proto- 
kułu porozumieli się już co do p ro g r a ­
m u konferencji i zgoda pod tym wzglę­
dem jest zapewnioną.

K ursa .  W i e d e ń  14 stycznia g. 2 m .— 
5°/o zjednocz dług państwa 57.95. — 5°/» 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.— .— 
Losy z 1860 r. 95.— . —  Akcje banku 
741.—. —  Akcje kredytowe 250.—. —■ 
Londyn 124.10.—  Srebro 1 2 1 .8 5 .— Dukat 
5.86.— Lom bardy 187.20. —  Losy z roku 
1864 120.— . — Akcje franko-austijackie 
99.75.— Napoleony 9.95%. — Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 243.— . — Akcjs 

Usposobienie g ie łdy : cichsze.

R edaktor odpow iedzialny: A lfred Szczepański. 
W ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowic*.

(Nadesłane.)
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifere du B arry, k tóra  be* 

lekarstw  i kosztów leczy następujące choroby:
Wrszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gróczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, k aszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b lad aczk ę .—  7 2 ,000  świadectw kuracji chorób, 
z których żadne lekarstw a wyleczyć nie m ogły; w yjątki z tych  świadectw na  żądanie mogi 
być przesłane.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych akoteż u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

N e u s ta d t  W  W ęgrzech.
Od kilku la t ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnćm  zdrow iem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem  na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak, że bez przeszkody mogę teraz w ypełniać obowiązki 
mego zawodu. J .  X . .  B t e m e r ,  nauczyciel przy szkole ludowćj.

W  puszkach zawierających %  ft. 1 złr. 50  kr., 1 fun t 2 złr. 60 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 60  k r., na  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na  120  filiżanek 10 z łr ., 28 8  filiżanek 
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztow ym  p rz e z : B arry  du  Barry 
e t comp. w W iedniu W ałlfischgasse 8 ; w Peszcie T iirók ; w P rad ze  J .  F flrs t; w Bernie 
F . E der; we Lwowie R otlender; w Czem iowcach Schnirch, A ugustynow icz; w Klausenburg®



4 KRAJ z rnedzie 15 stycznia.

SALON MÓD

E B E R S O W E J
zaopatrzył się

; w  duży w ybór  kw iatów  wiedeńskich
(w cenach bardzo niskich), 

a  przytem  ma jeszcze cokolwiek i kwiatów 
paryskich.

Przyjmuje obatalunki sukien i zarzutek balowych 
i ma już

kilka toa le t gotowych.
Ulica Florjańska

(1389) 3 V r .  3 2 8 ,  X I .  p i ę t r o .

Przeczytawszy w „ Kraju “ Nr. 
8. z r. 1871 inserat p. Bole­
sława Podgórskiego dotyczą­
cy mej osoby dla sprostowa­
nia powstać mogącej fałszy- 

wćj opinii, zmuszony jestem oświad­
czyć: że jakkolwiek p. Podgórski 
w obec licznego zgromadzania pu­
blicznie mnie przepraszał za potwa- 
rze na mnie i dom mój rzucane, to 
jednak jego tak ogólnikowe odwoła­
nie za zadosyćuczynienie w żaden 
sposób uważać nie mogę. (1387)

Henryk Dulęba. 

Zniżona cena.
W celu większego przyczynienia się do rozwoju 

oświaty zniżam cene mojćj

BIBLIOTEKI
nauk moralnych i politycznych,

złożonćj z 20 dzieł, ceny 8 5  talarów, na 8  tal. 
(IS ztr.J— (Warunki dla oddziałów c. k. tow. 
gosp. pozostają w swój mocy.),

25 książeczek dla klas 
pracujących polskich

ceny 9 tal. — na \  tal. (9 złr.).
Cena nowo wyszłego dzieła:

Upadek Polski
I tal. (8 złr.).

Proszę w liście frankowanym przesytaó na­
leżność.

Berlin 24, Leipziger-Strasse.

(138s) Karol Forster.

Dr IGNACY JENDL
akuszer, 

lekarz kolejowy
w Tarnowie,

zamieszkały przy placu Pobernardyńskim 
(drzewnym) pod N. 175/8 obok Sądu na I. piętrze

leczy choroby w ew nętrzne ko­
biece, jakoteż skórne i w eneryczne
według najnowszych doświadczeń.

Godziny ordynacji:
w mieście od 10 do 12tej zrana

w wyż wymienionej kamienicy 
lecz na II. piętrze (od strony placu),

na dworcu kolei żelaznćj:
od 1 do 9  zpołudnia w swóm biurze ordy- 

1326(2-3) nacyjnem.

Właśnie opuściło prasę dzieło:
Gtillera:

Z W Y G N A N IA
2 tomy.

Biblioteki narodowej wydania F. H. Richtera
tomy 6, 7. — Cena 2 fl. 40  cent.

1391(1-2)

MŁODZIENIEC
14 do 15-u lat mający, zamiejscowego pochodzenia 
znaleść może umieszczenie jako P rak ty k an t w 
handlu towarów korzennych i win. Bliższą wiado­
mość udziela F. Polcer, 1. 339 ulica Florjańska 

w Krakowie. 1352(2-3)

Aprobowany

dentysta z Berlina 
J. DŁUŻYNSKI,

mieszka te raz  przy ulicy Florjańskiej 
Nr. 3 3 3 ,  1256(5-?)

Przyjmuje przedpołudniem od godz. 9 do 
wpół do lsssćj — popoł. od 2 do 4. 

Ubogich leczy bezpłatnie od 4 do 5.

R f l l  ZĘBÓW ^  fi)
rza natychmiast sławny paryzki 

gilzie żaden inny środek 
T  . T ~ I ’ t ^ K T  nie skutkuje. — 1 flakon 
cały 70 cent. — Pół flakonu 40 cent. — Główny 
skład: apteka E. STOCKMARA w Krakowie. 

947(9-13)

U*2-
Marletzgaflie in Wien

znajduje się

pierwszy i największy austr jack i

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tóż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry patent.............................od fl. 4.50 do fl. 5.—

„ kozłowój......................... „ „
„ cielęcój . . . . . . . . . . . . . . . .  „ „
„ „ z 4ną podeszwą „ „

ze sukna dla cierpiąc, na nogi „ „
z moskiewsk. lakieru . .  • ..........  „ „
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 
buty juchtowe lub cielęce. . . .  „ „ 

dla pań.
Pzunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane „ „ 
„ n r  lepsze. „ „
„ * do ściągam „ „

10 .—

10 .—

1247(13-100)
2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

„ „ „napodeszw  „
Ze sukna wykładane..................  „ „
A tłasow e.......................................  „ „

dla dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksamitne. „ „ 1.80

.  „ 2.80
3.50
4.—

dla chłopców
Buciki ze skóry cie lęcó j  „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty ...............................  „ n 6.— „ „ 7.50

Dla braku miejsca, nie mogą tu w tóm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra­
niem należytości pocztą natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uukute- 
czniaja się jak  najryclilćj.

(•V '' Odprzedający otrzym ają rabat.

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

1366(2-150)

&■

. a Ac 2u haben
in der

ORDINATIONS-ANSTALT
fiir

Geheime Krankheiten
(besónders ScliwNche) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
TSgliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Anch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbcndaselbst zu baben: 

S e l b a t b e b a j i d l u i i ^  
geheimer Krankheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Necćssaire A ntiblenorrhóene— Preis: 

10 fi. i). W. (ohne Postnachnahme).

G warantow ane przez rząd

LOSOWANIE PIENIĘŻNE
zawiera wygrane

8 5 0 . 0 0 0  mark kurant w najlepszym razie jako 
najwyższa wygrane — jako też mark kurant:

1 S O O O O , IO O .O O O . 5 0 0 0 0  4 0  0 0 0 ,  
8 5 0 0 0 .  8 0 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  1 8  0 0 0
1 0  8 0 0 .  8 0 0 0  8 0 0 0  5 0 0 0 ,  3 0 0 0 ,
105 wygranych po 8 0 0 0 ,  155 po IO O O . 205 

ko 5 0 0 ,  10.800 po I I O  itd.
Najbliższe ciągnienie tej wielkiej i gwarantowa- 

nój przez rzad loterji pieniężnej urzędowo wy­
znaczonym jest na

18 i 19 stycznia 1871.
Do tego ciągnienia kosztuje za przesłaniem 

kwoty w banknotach austrjackich:
1  cały los oryginalny 8  złr. 1 bez
I  połowa „ 3  złr. 5 0  ct. ł  i2ji
H czwarta część „ 1  „ fl® „ J K
które to  losy rozsyłam punktualnie na wszystkie 
strony świata, w najdalsze miejsca. — Listy cią­
gnień, jako tćż pieniądze wygrane zaraz po cią­
gnieniu rozsełają się.

Raczy się każden udać w zaufaniu jak  naj- 
rychlćj do podpisanego od fortuny szczególnie 
uwzględnionego domu bankowego.

Siegmund Heckscher
1342(6-10) w Hamburgu.

OLEJEK
na Reumatyzm i Podagrę

1178(8-12)(Gościec).
Dra Langa.

Zaleca się wszystkim cierpiącym: na reum a­
tyzm , podagrę (Gościec), darcie  w kościach itd.
którzy już wszelkich innych środków bezskutecznie 
używali.

Dostać można jedynie w aptekach: A. SIEDLEC­
KIEGO pod „Białym Orłem" w Krakowie — Z. 
RUCKERA we Lwowie — G. JOHANNIEGO w Biel­
sku. — Cena flakonu 1 złr. 20 cent. — Sposób 
użycia dołącza się do każdego flakonu.

Świadectwo.
Wielka boleść i darcie w kościach, oraz na­

brzmienie w stawach, z m u s i ł y  mnie w jesieni w 
r. 1869 przez dłuższy czas w łóżku pozostać.

Używanie różnych środków było bezskuteczne, 
aż kazałem przynieść powyższy olejek Dra Langa, 
za pomocą tego Środka zostałem zupełnie wyle­
czonym i obecnie, nawet przy zmianie powietrza 
nie czuje żadnych dolegliwości.

Stare Bielsko d. 19 stycznia 1870.
J a n  P e r a c Ł i l t o .

Prawdziwość powyższego świadectwa 
poświadczamy:

8. G. Gloxin proboszcz, G. S tefek  nauczyciel.

Cierpiącym na hernie brzuszne
nolecamv bardzo maśó G. S turzeneggera  w Herisau w Szw ajcaryi. Leczy ona nawet 

♦ mtc hemie po większej części zupełnie. (Sposób użycia i ciekawe świadectwa 
zastarzai • Można nabyć w słoikach po 3 złr. 20 ct. w. a. tak za pośredni-
SS.* ** jhŁrf U p .  W ik to r. R e -y k . W * « .  « . . .
w Krakowie i u p. Zygmunta R uckera aptekarza we Lwowie. 1241(3-6)

I
KURCZE EPILEPTYCZNE CW A L E N T E G O *

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. .K 4 1  l i B c ł l  Jer i
152 Louisenstrasse 45. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (197-300) B

TXTakładem tsięgami

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

i*
i ti  o.

(1394) Pi

we Lwowie — rynek główny
llcztoa 50.

DOM POŚREDNICTWA
rolniczo-przemysłowo-handlowy

1252(3-?)

SADOWSKI i SOKOLNICKI
w Wrocławiu, Bischofstrasse Nr. 10.

(Dotąd „Pośrednictw o i t. d. T. Sadow ski.'1)

dóbr,

ZDROWY SEN
w skutek wyleczenia

kaszlu, chrypki, zaflegmienia i cierpień 
piersiowych i płucnych.

Do głównego składu nadwornego liweranta pana
Jana Hoffa w Wiedniu 

X X .  Karntnerring 11.
Pinkafeld, IG listodada 1870. Upraszam Pana uprzejmie o nadesłanie mi Pań- 

skiój C z e k o la d y  z d ro w ia  s ło d o w ó j za kwotę załączoną. — Siostra moja cierpiąca 
od kilku lat na uporczywy kaszel, szczególnićj w porze jesiennój i zimowej d o św ia d ­
c z y ła  p o  z a ż y c iu  t ć j ż e  C z e k o la d y  w u b ie g ły m  ro k u  b a rd z o  z a d a w a ln ia -  
jacych skutków. Alojzy Puhr

Ried, 27 listopada 1870. Pańskiej C zek o lad y ^ s ło  dow ćj z d ro w ia  u ż y w a łe m  
s k u te c z n ie  przeciw m o jem u  c ie rp ie n io w i p łu c n e m u . Kaszel stał się rz a d s z y m  
i lż e js z y m , co ważniejsza, że k a s z e l  n o c n y  zupełnie został usunięty i cieszę się 
znowu zd ro w y m  snem . Przez dalszą kurację w y ro b a m i s ło d o w e m i mam nadzieję 
że c ie r p ie n ia  m o je  zupełnie usunięte zostaną i będę znowu w możności pełnienia
moich obowiązków służbowych.   .

Jan Pimpfinger, geometra w Ried. Nr. 147, Innkreis.
Sat-A-Ujhely, 2 grudnia 1869. Gdy przed dwoma laty córka moja cierpiała na 

b r a k  a p e ty tu ,  u c ią ż l iw o ś c i  ż o łą d k a  i o s ła b ie n ie  n e rw ó w , a pomimo wszel­
kich użytych leków widocznie schudła, uciekłem się ostatecznie do Pańskiego P iw a  
z d ro w ia  z E k s t r a k tu  s ło d o w eg o  i skutki te g o ż  były tak wyśmienite, że po uży­
ciu 13 flaszek odzyskała d aw n e  z d ro w ie  w zupełności i jest dotychczas zd ro w ą . 
Ponieważ obecnie cierpię sam na k a s z e l  i z a f le g m ie n ie ,  npraszam przeto o prze- 
nie mi jednój skrzyni Pańskiego w y b o rn e g o  P iw a  z E k s t r a k tu  s ło d o w eg o  za
za załączone 24 złr. . ł  . . . . .  ■ .

Marcin W ohryzka, król. węg. i miejski inżynier emerytowany. 1356(1-3)
BMP' Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można w aptece p. T r a u c z y ń -
a k l e g o  przy ulicy Floijańskiej, u  p. J*  ó z e f a  J  n i l  Ta n , w Rynku Głó­
wnym i J a l Ł ó t o a  G - o l d - w a s s o r a  w domu Deichesa na Stradomiu w 
Krakowie; — u p .  " W .  T .  A . .  w i e i o g ó r a J s i e g o  w Tarnowie; 
i u pana M .  K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. .  .  . .
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- JO llrH ir i  HOlT 
wych znajduje się mój własnoręczny podpis. ‘

"W IL H E L  M’A

to w n / s I M a i
na gościec i reumatyzm.

Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym, skutkiem w gośćcu, w reumatyzmie, we 
wszelkich zastarzałych ropiących ranach, wysypkach skórnych i wrzodach ruplurowych. Szczegól­
niej zaś skutkują w mibrzmieniach wątroby i śledziony, jakoteż w hemoroidach, w zołtaczce, 
w bólach nerwów, w boleściach zołąclka, wzdęciach i zatwardzeniach, w polucjach i w białych 
upławach etc, etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po użyciu wspomnianych ziółek zu­
pełnie ustępuią. Ponieważ len środek wewnętrznie używany cały organizm czyści i wselkie pier­
wiastki chorób "usuwa, dtatego poleca się jako jedyny i pewny.

Liczne świadectwa, uznania i listy pochwalne, które na żądanie gratis sie rozsyła, potwier­
dzają powyższe orzeczenia.

Szanowny Pan Franciszek Wilhelm. A ptekarz w Neunkirchen
Cierpiałem tak dotkliwie na gośćciec po lewej stronie krzyża i w nodze, że niemogąc pie­

szo chodzić, musiałem przy doglądania roboty wózkiem jeździć. Od czternastu tygodni męczyła 
mie ta choroba; przeszło 3O złr. wydałem, a nie doznałem najmniejszej nl9%—  W tern polecił 
mi"jeden z murarzy herbat Wilhelma, którą biorąc z apteki p . Wilhelma, z bardzo dobrym skut­
kiem j ż j  używałem. Po zażyciu trzech paczek tej krew czyszczącćj herbaty Wilhelma przeciw 
gościowi i reumatyzmowi zupełnie wyzdrowiałem. _ . ,  . _ , ,

Tę herbato mogę zatćm wszystkim cierpiącym na gościec zalecie, ™nie bowiem mc innngo nie 
pomogło, ja k  tylko wyzćj wspomniana herbata. Jozet HakGl

nadzorca murarzy u p- Schrolenbergera, architekta w Schottwien.
Wielmożny Pan Franciszek Wilhelm. A ptekarz w Neunkirchen.

Wiedeń dnia 5 Lutego 1870. .
Donoszę Panu przyczynę mego cierpienia, jakotiż zbawienny i rychły skutek PańskUj 

herbaty, za którą Panu niewymownie jestem wdzięczny- , , .
Cierpiałem na syfilis z ciemno czerwona wysyppką, która się także i na czole pokazała 

Możesz sobie Pan wystawić, jak wyglądałem, podczas gdy wprząo cieszyłem sic najzdrowszą cerą.
Po zażyciu ośmiu paczek pańskićj uzdrawiającćj herbaty zgmęła wysypka zupełnie, chociaż 

nie zachowywałem przytim  scisłej dyety. Tym zbawiennym środkiem przeciw gościowi, przeciw 
reumatyzmowi herbaty Wilhelma zasłużyłeś Pan na wszelką wdzięczność i z tej przyczyny zalecam 
ja  każdemu. Pisze sie z najgłębszym szacunkiem i z największą wdzięcznością.

u A. H. c. k. K, vcn U.
N. B . Niechciej Pan mego nazwiska w zupełności ogłaszać.

Ostrzega się przed sfałszowaniem.
Aby zapobiedz sfałszowaniu, każda paczka tćj herbaty opatrzoną jest prawnie moją marką i firmą.

Prawdziwa krew czyszczącą herbatę na gościec i reumatyzm można jedynie tylko w pierw­
szej międzynarodowej Wilhelma fabryce dostać tub w składach dziennikami przez niego ogłoszonych.

Jedna paczka na 8 dawek rozdzielona i icedług przepisu pryrządzona z opisem
w rozmaitych jeżykach kosztuje złr. 1. — osobno za markę i Pa une cen •

Następujące składy mają prawdziwą Wilhelma h erbatę :
Kraków, JÓ ZEF JAHN ; apteka JÓZEFA TRAUCZYŃSK1EG0, Przem yśl, J. GAJDECZKA 

Tarnów. WIELOGÓRSKI W .  T. A. — Kamionka Strum iłow a, ZAWAŁKIEWICZ.
Oprócz tego znajdują się we wszystkich miastach innych krajów koronnych 

składy tćj herbaty. 1232(8-12)

!!! BJa Karnawał !!!

JADWIGA FIGLOWA
utrzymującą

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 62 ,

przywiózłszy z najpierwszych magazynów zagranicznych

Czepeczki, Ubiorki, Kwiaty, Pióra, Zarzutki,
1338(3-3) oraz wszelkie potrzeby balowe,

Stf**  z a w ia d a m ia  o  t6 m  o s o b y  i n t e r e s o w a n e .
Przyjmuje nadto wszelkie materje i tarlatany

<3.0 ltartoowania aa garnirunKi
podług najświeższej mody. — Falbany mogą być przyszyte do spodnie.

(1258) Fabryka pierwszych i bardzo w ziętych, bezwonnych (-30)

domowych i pokojowych stolców,
tudzież

tuszowych aparatów w poltoju

Józefa MICHELMCHA w Wiedniu,
poleca swój największy skład pomienionych przedmiotów (domowy stolec od 40 złr., — 
pokojowy stolec od 10 złr. coraz wyżćj, z wnętrzem cynkowćm po 5 z łr.;) — zatem po 
cenach stosunkowo najtańszych. — Z a m ó w i e n i a  wykonuje się natychmiast, 
a l a - a / i p r E i / s w y  uskutecznia sie najszybcej.

Fabrik: IV. Bez. Grosse Neugasse Nr. 38.
H auptniederlage: Stefansplatz, Domherrenhof Nr. 5.

Ogniotrwałe, miernicze aparaty na petroleum
z c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki

JANA SCHMIDTA.
Skład i Komptoar: S tad t ,  Kollnerhofgasse, Nr. 4  w Wiedniu.

Także wyrabiam i257W-io)

nader praktyczne pompy na petroleum,
działające podwójnie i pojedynczo. 

Cenniki z rysunlciem gratis.

± b t ± i b b t

imr PAPIER DRUKOWY - »
wyrobu krajowej papierni 

w Sasowie pod Złoczowem,
który mam W 0~  d l a  K r a l t o w a  n a  B l t ł a d z l e ,  polecam

WW. PP. Autorom, Wydawcom, Nakładcom i Właścicielom drukarń jego.jakość

_  _ po cenach wielce umiarkowanych.
Zamówienia zaś w ilościach większych dostarczam pó‘cenach fabrycznych z dostawa 

do Krakowa lub do ostatnićj stacji kolejowej w zachodniej Galicji, 
ih f c .  Próbki na żądanie przesyłam .

ż. j. wywiałkowslsi
1318(2-3) w Krakowie.

j .  K. KACZMARSKI
w Krakowie przy G - r o d z l t i e j  L .  6 7 ,ulicy

poleca

swój skład towarów kolonialnych i win,
zwracając szczególną uwagę na następujące artykuły:

Św iece w oskow e, kościelne i s to łow e z fabryki saskiej,
palące się bez objaśniania o 1/z dłuźćj jak  inne;

Srebro chiilsitie,
a mianowicie wszystkie aparata kościelne, tudzież wszelkie potrzeby stołowe, cukiernice, 

lichtarze, i t .  p ., za których kilkunastoletnią trwałość poręcza;
WINA •PP-BYO.T El H gTTTTC 1262(6-15) ! 

w najrozmaitszych gatunkach na beczki, garnce i butelki, 
wina austrjack ie , reńskie, szam pańskie i inne francusk ie  i hiszpańskie.

Wszelkie gatunki towarów kolonialnych i delikatesów, jako to: rum , kaw a, herbata, likiery, 
i wódki gdańskie, wędliny W estfalskie, m arynaty, i t .  p.

Również utrzymuje na składzie:
PASTĘ KAUCZUKOWĄ, chroniąca obuwia i wszelkie skóry od przernakalności;

Maść pojącą; odm rożenia;
BMP' PLASTERKI na ODGNIOTKI, gojące takowe w jak  najkrótszym czasie; ^

Niezawodny środek 
do wytępiania 

Szczurów , myszy 
i kretów.

Proszek na karakony,
w końcu

T y ń J s t u r ę  n a  p l u s U  -* y ,
tępiącą takowe wraz z zarodkiem i zabezpieczającą od pono­

wnego tychże zagnieżdżania się.

REWOLWERY
(nowego systemu).

Broń ta nie ma żadnćj innej sobie rów nćj, gdyż w konstrukcji tćj broni 
p o ł ą c z o n e  są prawdziwie wszystkie przymioty, a to: dokładność, dalckonośność, pe­
wne um ieszczenie nabojów — p ią k n a — wytworna i s ta teczn a  robota — a przytćm:

po nadzwyczaj tanich cenach:
Selb8tspanner o 7 milimetrów kalibru z 7 strzałami po I O  do 1 8  *łr.

10 „ z 6 strzałami „ 1 8  „ 14  *
„ wojskowy z 6 strzałami „ 1 5  „ 144 i.

Naboje 7-milimetrowe po 3  z łr .— 10-milimetrowe po 3  złr. 54P cent.
do rewolwerów wojskowych po 4  złr. 5 0  ct. za 100 s z t u k .

Torby po 8  złr. — Zamówienia załatwia się za pobraniem poeztowóni.

Hauptagentie fur die ost. ung. Atori archie

R. SCHMIT in Wien,
Stadt, Kftrntnorring Nr. XX.1353(4-12)

X '

W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


